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Historyczny rozkaz Marszałka Roli-Żymierskiego do Wojsk Rzeczynospolite; Polskiej 


WARSZAWA, (PAP). Naczelne Dowództwo 
wojska Polskiego oglosiło następujący rozs 
kaz na dzień 9 maja. Wojsko Polskie. Naczel- 
ne Dowództwo. m. p. 9 maja 1946 r. 

Rozkaz do wszystkich jednastek Wojska 
Polskiego. WEZYRA 

Żołnierze! , czej 

Mija rok od chwili, gdy © stóp waszych 
1 sprzymierzonej Armii Czerwonej oraz so- 
juszniczych wojsk na zachodzi- legła potęga 
hitlerowskich Niemiec. Mija rok od chwili, 
gdyście Ojczyźnie wywalczyli zwycięstwo i 
pokoj. 

Każdy z was, który uczestniczył w tych 
wiekopomnych walkach, który iok tomu stał 
w Berlinie, nad Łabą, pod Droznem I pod 
Pragą Czeską, który bił się na wszystkich 
kreńcach Europy, od Narviku do Monte Ca- 
ssino, przeszedł do historii jako wspoółtwór- 
ca tajwiększej epopei sławy i triumfu oręża 
polskiego, nie tylko wskrzeszającej wspania- 
ła tradycje Bolesława Chrobrego I bitwy 
grunwaldzkiej; lecz ponadto "ieńczęcej je 
najświełniejszym 'wawrzynem sławy, jaki 
kiedykolwiek zdobił żołnierza polskiego, 

Dzisiaj, gdy sztandary biało-czerwc. 10z- 
wiewają się nad Polską wolną i niepedległq, 
opartą o Bałtyk, Odrę i Nisę Łużycką, gdy 
nie plong już więcej piece krematoriów Maj- 
danka i Oświęcimia, gdy swo odnie i rado- 
śnie dźwięczy mowa polska na naszej zie- 
mi — wasza to jest zasługa, żołnierze z pod 
Lenino, Warszawy, Kołobrzegu, Oczy, Nisy, 
Berlina, Drozna i Pragi. 

Wywalczyliśmy , upragniony 
strzec go musimy, jak źrenicy oka. 


pokój i 


Marszałek Żymierski bawił w Wiedniu 


WIEDEŃ (PAP). Podczas pobytu w 
Wiedniu Naczelny Dowódca W. P. Mur 
szałek Żymierski udekorował marszał- 
ka Koniewa i innych wyższych wojsko- 
wych radzieckich orderami polskimi. 
W przemówieniu swym Marszałek Ży- 
mierski podkreślił, że dekoracja qdby- 
wa się w pierwszą rocznicę wspólne- 
go zwycięstwa jako symbol przyjaźni 
polsko - radzieckiej. 


Ojczyzna saszu krwawi jeszcze iezliczo- 
nymi ranami wojny, spustoszen:1 ogromne i 
ruiny kraju przytłaczają nas jeszcze swym 
ciężarem, Polska pragnie i polrzobuje poko- 
js bardziej, niż którykolwiek kraj na świe- 
cie. 

I Polska będzie bronić pokoju w brater- 
skim sojuszu z słowiańskimi narodami i wszy 
stkimi demokratycznymi ludami świata, a 
przede wszystkim ze Zwiqzsiem Radzieckim. 


Kto zagraża pokojowi, niech nie zapomina 
o tym, że nieuchronnie wszelki nowa agre- 
sjo podzieli los hiileryzmu. 

Pokój będzie obroniony, ponieważ siły 
stojące na jego sircży są większe, niż siły 
podżegaczy wojennych, 

Dlatego umacniajmy obrenność naszego 
państwa. Umacniajmy dyscyplinę wojskową, 
podnieśmy jeszcze wyżej poziom wyszkole- 
nic bcjowego. 
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W dniu Zwyciestwa 


depesze Prezydenta Bieruta 


WARSZAWA (PAP). W związku ze świętem zwycięstwa przesłane zo- 


staly następujące depesze: 


Do Generalissimusa Stalina 


W dniu 9 maja, gdy świat cały uroczyście obchodzić będzie pierwszą 
rocznicę zakończenia najokruiniejszej z wojen, prosimy o przyjęcie wyrazów 
zapewnienia o niezmiennie gorącym uczuciu wdzięczności i przyjaźni, ja- 
kim naród polski darzy narody Związku Radzieckiego. 


Dzień zwycięstwa pozostanie w naszej pamięci również jako historycz- 
na rocznica powstania I dywizji im. Tadeusza Kościuszki w Związku Ra- 
dzieckim, której dane było wziąć fak chlubny udział w walkach o nispod- 
ległość i zatknąć sztandary polskie na gruzach Berlina. 


Prezydent Krajowej Rady Narodowej Bolesław Bierut. 


Premier Rządu 


Jedności Narodowej. Edward Osóbka Morawski. Marszaisk Polski — Michał 


Do Prezydenta Trumana 


W pierwszą rocznicę wywalczenia zwycięstwa i niepodległości przesy- 
łam Panu, Panie Prezydencie, zapewnienie, iż naród polski łączy się w dniu 
tym z narodem umerykańskim, w zbiorowym wysiłku — wcielania w życie 
wielkich ideałów demokracji, o które waiczył na obu kontynentach nasż 
wspólny bohater Tadeusz Kościuszko. 


Prezydent Krajowej Rady Narodowej Bolesław Bierut. 


Do Marszałka Broz-Tito 


W dniu święta zwycięstwa nad wspólnym wrogiem myśli nasze biegną, 
Panie Marszałku, ku bralniej Jugosławii, która przykładem swej bohater- 
skiej waiki przyświecała nam w ciężkich latach doświadczeń wojennych. 
Narody nasze, złączone sojuszem, wierzą w triumt wolności i pokoju. 

Prezydent Krajowej Rady Narodowej Bolesław Bierut. 


Żymierski. 


Pie 


-me 


Hartujmy na doświadczeriu ostatniej woj» 
ny nowe, młode kadry żolnie st a. 


Uczmy się od Armii Czerwonej I od in- 
nych armii sojuszniczych i kujmy nasz oręż 
w pokoju w braterskim sojuszu z tq najwięk 
szą, najpotężniejszy armiq swiata. 

Zadanie to wypełnić możsmy, ponieważ 
mamy za sobą 3 maja 1945 r. ponieważ je» 
steśmy, jak nigdy dotychczas, silni i potęż- 
ni, ponieważ nierozerwalnie zjednoczeni je- 
steśmy z ludem polskim i z polską demokra- 
cją, która pod przewodnictwem Krajowej Ra- 
dy Narodowej wiodła nas do zwycięskiego 
3 maja. 

Ziowrogle siły, dążące io nowej wojny, 
mają przeciwko sobie wszywikic ludy świata, 
miłujące pokój. 

Ażeby rozpętać nową, jeszcze okrutniej- 
szą zbrodnię wojenną nad ludzkością, siły te 
musialyby naprzód wydrzeć wiadzę z rąk lu- 
du większości krajów europejskich, zaprowae 
dzić nową dyktaturę reakcji i faszyzmu, al- 
bowiem bez tego wywołanie wojny jest obec 
nie niemożliwe. 

Ku temu one dążą właśnie! We wszyst- 
kich krajach Europy reakcja po klęsce wo- 
jenńej rwie się do władzy, by móc przepro- 
wadzić nową, odwetową wojnę faszyzmu. 

Wstecznictwo polskie, nied bitki Ozenu i 
terrorystów i zagraniczne oddziały Andersa 
chcą nowej wojny, chcąc zagłady naszego 
kraju. 4 

Różńice polityczne pomiędzy demokracją 
i reakcją polską nie są już więcej różnica= 
mi tylko ideologicznymi o to, jaka ma być 

Dokończenie na stronie 2-ej 


Awanse w Wojsku 


WARSZAWA, (PAP). Prezydium Krajowej 
Rady Narodowej na posiedzeniu w dniu 7 
maja 1946 roku uchwaliło za wybitne zasługi 
i wzorową służbę — nadać z dniem 8 maja 
1946 roku stopień wojskowy: generała bryga- 
dy w piechocie płk. Czerwińskiamu Gwidono- 
wi i pik, Grodzkiemu Stanisiawowi. W służ- 
bie zdrowia pik. Salomonowiczuwi Adamowi. 
W służbie weterynarii płk. Poliszczukowi A. 


bd 


Deputowany angielski Dodd - opisuje wstrząsające wypadki średniowiecznego 
terroru, stosowanego przez faszystów greckich wobec 


MOSKWA, (PAP). Agencja Tass cytuje o- 
świadczenie Sofulisa, że odpowiedzial: ość za 
terror w Grecji ponoszą rionarchiści i skraj- 
ne elementy prawicowe w żandarmerii grec- 
kiej. 

Bawiący w Grecji członek parlamentu bry- 
tyjskiego Dodd oznajmił, że sam był świad- 
kiem wypadków terroru, które nie powinny 
mieć miejsca w kulturalnym kraju. 

jake przykład deputowany brytyjski po- 
daje wydarzenia w mieście Sogu, gdzie bez- 
karnie panoszą się terror i gwałt, a sprawie- 
dliwość stała się farsą. 

RZĄDY ŻANDARMERII STWORZYŁY SYTU- 
ACIĘ, PODOBNĄ DO NBICIĘŻSZYCH CZ%- 
SÓW ŚREDNIOWIECZA. W SOGU PANUJE 
PRAWO DŽUNGLI I DZIKICH PLEMION. DODD 
PODKREŚLA, IŻ PODOBNE ZTOSUNKI PANU- | 
JĄ RÓWNIEŻ I W INNYCH MIASTACH. 


daniu Wisikiej 


LONDYN, (PAP). Agencja Reutera donosi z 
Aten, iż grecki minister bezpieczeńsiwa pu- 
blicznego Thestonis wydał rozkaz zomknię- 
cia organizacji politycznych, wśród których 
znajduje się młodzieżowa organizacia EAM'u. 

WASZYNGTON, (FAP). Peiniący obowiązki 


ministra spraw zagranicznych podsekretarz 
stanu Acheson oświadczył na '"onferencji pra 
sowej, że rządy Stanów Zjednoczonych, Wiel- 
kiej Brytanii i Francji zastanawiai” się, czy 
nie należy pozostawić części misji obserwa- 
torów w Grecji w celu kontroli lis! wybor- 
czych podczas plebiscytu w sprawie monar- 
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Apetyty angi 


elskie rosną 


Trzeźwy głos członka senału amerykańskiego 


NOWY JORK, (PAP). Przewodniczący rady 
dc spraw afrykańskich Robeson wystosował 
pismo do amerykańskiego departamentu sta- 
nu oraz ambasadorów Wielkiej Brytanii, 


(Francji i Związku Radzieckiego w Waszyn- 


gionie, w którym  prolestuje przeciwko od- 
Bryianii powiermiciwa nad 


północno-wschodnią Afryką, gdyż sprzeci- 
wia się to celom wojennym Narodów Zjed- 
noczonych. Robeson twierdzi, iż Wielka Bty- 
tenia dąży do re zenia s .ego panowa- 
nia nad całą pólu-.no-wschodnią Afryką i 
pragnie wciągnąć jeszcze kilka milionów lu- 
dzi w orbitę swoich wpływów. 


iiemokratów 


chii. Podsekretarz stanu Acheson zaznaczył, 
że rząd grecki zwróci się lo trzech mo- 
carstw z prośbą, aby część "misji pozostała 
w tym celu w Grecii Prośba rządu greckie- 
go jest obecnie prredmiotem rozważań w 
Waszyngtonie, Paryżu i Londynie. 


Premier Giral 

wrócił do Paryża 
PARYŻ (PAP). Po kilkudniowym pobycie w 
lendynie premier hiszpańskiego rządu repu 
blikanńskiego dr. Giral powrócił do Paryża 
Przed wyjazdem z Londynu dr. Giral oświad: 
czył, iż republikanie hiszpańscy w Wielkiej 
Brytanii wyraziłi całkowite poparcie dla rzą- 
du emig'acyjnego i że rozmowy z przedsta- 
wicislami narodu brytyjskiego przekonały go, 
iż nie brak w Wielkiej Brytanii ludzi, którzy 


gotowi są czynnie poprzeć sprawę Republiki 
Hiszpańskiej. 


Sr 25 __ 


Swieto Żołnierza 


Lalszy ciąg zd strony l-ej. 

Polska: lewicowa, czy prawicowa, demokra- 
tyczna czy sanacyjna. Różnice te polegają 
przedefńvszystkim na tym: czy ma istnieć pań- 
stwo polskie | naród pelski, czy też ma go 
czekać zagłada w topieli nowej wojny świa- 
towej w razie zwycięstwa reakcji, czy ma 
naszym kosztem odrodzić się imperializm nie- 
miecki, czy też ma być na zawsze wykorze: 
niony. 

Nikt na świecie nowej wojny więcej nie 
pragnie, niż Niemcy. Nikt na świecie tak nie 
cieszy się każdym sukcesem podżegaczy wo- 
jennych, każdym sukcesem reakcji w kra- 
jach europejskich, jak Niemcy. 

Nikt bardziej od nich nie pała nionawiścią 
do Polski i nikt na świecie bardziej od Niem- 
ców nie sympatyzuje z naszą reakcją, z Jej 
hasłami antysowieckimi i arlydemokratycz- 
nymi, 

Żolnierze warszawskiej, pomorskiej, koło- 
brzeskiej, berlińskiej, drezdeńskiej, branden- 
burskiej, łużyckiej, sudsckiej i Innych boha- 
terskich dywizji! 

Niemiec, którego rozbiliście rok temu, pró- 
buje podnieść silę z upadku i klęski, dziękł 
pomocniczej dłoni, jaką podają mu reakcjo- 
niści na calym świecie I w Polsce. 

Ku największej radości I uciesze Niemców 
polskie wsteczniętwo podnosi swą zbrodni. 
czą rękę na pokój I zwycięstwo, które krwią 
swoją wywalczyliście. 


Dlatego dobrze czuwać musicie na sira- 
ty obronności i pokoju świata, 

Dletego manifestując dzisiaj rosnącą po- 
tege zbrojną Rzeczypospolitej, dacła wyraz 
«wej nięugiętej woli obrony wszystkich zdo- 
byczy ludu polskiego, obrony demokratycz- 
nej ludowej władzy Rzeczypospolitej, która 
jedynie jest w stanie uchronić nasz kraj od 
niebezpieczeństwa wojennego, obrony bra- 
tersklogo sojuszu z wielkim Związkiem Ra- 
dzieckim, z Jugosławią, z narodami słowiań- 
skimi 1 wszystkimi demokratycznymi ludami 
świata. 

W związku z rocznicą 9 maja rozkazuję: 

1. Obchodzić w tym roku I na przyszłość 
dzień 9 maja — Święto Pokoju, jako Świę- 
to Żołnierza Polskiego. 

2. Odznaczyć wszystkich żołnierzy, ucze- 
stniczących w pokonaniu Niemiec, medalem 
„Zwycięstwa | Wolności” oraz wydać im utog- 
czyste pamiątkowe dyplomy -żolniorskie. 


Niech święci się 9 maja — swięto Żołnie- | Fe 


rze Polskiego, strażnika Wolności, Niepodia- 
głości I pokoju naszej Ojczyzny. 

Naczelny Dowódce W. P. 

I Minister Obrony Narodowej 

(~) MICHAŁ ŻYMIERSKI 
Marszałek Polski 
Zgstępca Naczelnego Dowódcy W. P, 
do spraw  polit(..wychowawczych 
1 Wiceminister Obrony Narodowej 
(=) MARIAN SPYCHALSKI 
Generał Dywizji 
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Konierencja paryska 


dobiega końca. Sprawa Włoch jeszcze nie została załatwiona 


LONDYN (obsł. wł.) Według ostat- 
nich doniesień korespondenta agencji 
Reuter z Paryża konferencja czterech 
ministrów spraw zagranicznych dobie- 
ga końca. Na posiedzeniu, które odby- 
ło się wczoraj ustalono, iżęgistępcy mi- 
nisttów mają przedstawić we czwa!r- 
tek listę zagadnień już przedyskuto- 
wanych na posiedzeniach ministrów z 
zaznaczeniem stopnia osiągniętego po 
rozumienia w każdej sprawie. 


Na czwartek wyznaczono następne 
posiedzenie rady ministrów, przy czym 
min. Bevin domaga się, aby na ten 
dzień rzeczoznawcy poszczególnych 
komisji przedstawili wyniki swych 
prac. 

Według doniesienia korespondenta 
Reutera, min. Byrnes wysuwa jako ter 
min konferencji pokojowej 21 państw 
dzień 15 czerwca 1946. Wiadomo jed- 


nak, iż min. Mołotow stoi na stanowi- 
ziem HTE 


Funk - wróg polskości 


nie ukrywa nadal swej nienawiści dla nas 


NORYMBERGA (PAP), B, hitlerowski 
minister skarbu Funk, korzystał z każ- 
dej sposobności, aby — odpowiadając 
na pytanie oskarżycieli i obrońców — 
podkreślić swój wrogi stosunek do 
Polski, Tłumaczy on swój udział w fi- 
nansowym przygotowaniu agresji tym, 
że w roku 1939 Polska prześladowała 
maiejszość niemiecką i zagrażała bez- 
pieczeństwu Trzeciej Rzeszy, Funk, na- 
dużywając praw oskarżonego, wypo- 
wiedział kilka uwag o Gduńsku w sty 


Agentki niemie 


WARSZAWA, (PAP). Na wokandzie Sądu 
Specjalnego w Warszawie znalazły się wczo- 
raj trzy, Ściśle z sobą wiążące się sprawy 
koniidentek wojskowego wy'sładu niemiec- 
kiego: MARII GORTLER VEL TŁUCHOWSKIEJ, 
JANINY ENDERLE I ZOFII! BARANOWSSIEJ. 

| Akty oskarżenia zarzucają wszystkim 
trzem, iż idąc na rękę okupacyjnej władzy 
| niemieckiej, jako konłidentki wojskowego wy- 
wiadu niemieckiego miały za zadanie śledze- 


EDMUN 


(A 
6 


3-go Maja 1946 r. w Chełmie pod Łodzią, 


fa Pogrzeb odbędzie się w Zgierzu dn. 9. 
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Jaroslaw Hasek goku ATA 12 
Praygody dobrego wojaka Sawe 


podczas wojny światowej 


(tłumaczył Paweł Hulka Laskowski — Ilustracje wykonał J. M. Szancer) 


Przygody Szwejka w pociągu 


W przedziale drugiej klasy pociągu 
pośpiesznego Praga-Czeska — Budzie- 
jJowice siedziało trzech pasażerów: 
nadporucznik Lukasz, naprzeciwko 
którego siedział starszy, zupełnie łysy 
pan i Szwejk, który stał skromnie przy 
drzwiach, wiodących na korytarz i 
szykował się akurat do wysłuchania 
nowego wybuchu gniewu swego nad- 
porucznika, który nie zwracając uwa- 
gi na obecność łysego cywila, dawał 
upust swej złości na Szwejka wywo- 
dząc mu przez cały czas podróży, że 
jest bydlęciem Pana Boga i. t. p. Cho- 
dziło właściwie o drobnostkę, o licz- 
bę tobołów, którymi Szwejk się opie- 
kował. 


— Skradli nam kufer — przedtzeź- 
niat nadporucznik Szwejka. — Łatwo 
ci powiedzieć takie słowo ty drabie! 
—Posłusznie melduję, panie oberlajt- 
nant — głosem cichym odezwał się 
Szwejk, — że naprawdę go skradli. 
Po dworcach zawsze się włóczy dużo 
takich indywiduów, a ja wyobrażam 
to sobie, tak, że jednemu z nich musiał 
się podobać pański kufer i że ten czło- 


wiek niewątpliwie skorzystał z okazji, 
kiedy oddaliłem się od bagażu, żeby 
panu zameldować, że z bagażem na- 
szym wszystko jest w porządku. Mógł 
on pański kufer skraść tylko w takim 
pomyślnym momencie. Na taki mo- 
ment oni czekają. Przed dwoma laty 
na północno-zachodnim dworcu skra- 
dli pewnej pani wózek dziecinny ra- 
zem z dziewczynką w poduszkach, ale 
byli tacy szlachetni, że dziewczynkę 
oddali w komisariacie policji na na- 
szej ulicy, że niby znależli ją podrzu- 
cong w bramie. Potem gazety zrobiły 
z tej pani wyrodną matkę, 

Poczem Szwejk zadeklarował z ca- 
łym naciskiem: 

— Na dworcach kradło sie zawsze 
i zawsze będzie się kradło dalej, Ina- 
czej nie można, 

estem przekorany, mój Szwejku, — 
zabrał głos nadporucznik, — że skoń- 
czycie kiedyś najpaskudniej w świe- 
cie. Ciągle jeszcze nie wiem, czy uda- 
jecie wielkiego baiwana, czy też uro- 
dziliście się takim bałwanem. Co w 
tym kufrze było? 

— Prawie, że nic, panie oberlujt- 
nant — odpowiedział Szwejk, nie spu- 


Ef 


mokraty w walce o praworządność ! Demokrację, 


CZEŚĆ JEGO PAMIĘCI! 


lu hitlerowskim. Podkreślił on, że jako 
patriota niemiecki powinien był brać 
udział w przygotowaniach do ataku 
na Polskę. 

Publiczność i dziennikarze byli zdzi- 
wieni tym, że tak zwykle uważny prze 
wodniczący Trybunału Lawrence nie 
|ka. Uc niewczesnych wybryków Fun- 


ka. Uczynili to dopiero oskarżyciele, 
jkłórzy przeciwsiawili zeznaniom Fun- 
ka — niezbite dokumenty jego zbrod- 
niczej dzialalności. 


ckiego wywiadu 


przed sądem specjalnym polskim 


j nie ruchu oporu w Polsce, przez co działały 
na szkodę Państwa Polskiego i ludności pol- 
| skiej, Enderle i Tłuchowskiej *%t oskarżenia 
zarzuca ponadto, że od stycraia do marca 


1945 roku STAŁY NA USŁUGACH GESTAPO 
W PRADZE CZESKIEJ. TŁUCIIOWSKA OSKAR- 
ŻONA JEST TEŻ O WYDANIE W RĘCE NIEM- 
CÓW DWÓCH DZIAŁACZY POLSKIEJ ORGA- 
| NIZACJI PODZIEMNEJ. 


D GOSS 


'olnierz Ochotalczej Rezerwy Milicji Obywatelskiej zginął z rak bandytów w dniu (W 


wypelniając swój obowiqzek Polaka De- ly 


V. br. o godz. 17-ej ze Szp'iala Miejskiego. | 
WOJEWÓDZKA KOMEND 1 O. R. M. O. 


dzynarodową. 


sku, że przed zwołaniem konferencji 
pokojowej, należy osiągnąć wstępne 
porozumienie co do trakiatów pokojo- 
wych na drodze dyplomatycznej. 

Na wczorajszym posiedzeniu rady 
ministrów dyskutowano nad raportem 
komisji rzeczoznawców do spraw od- 
szkodowań włoskich, przygotowywa-= 
nym przez 12 dni. Po 2-godzinnej dy< 
skusji ministrowie nie osiągnęli żad- 
nego porozumienia w sprawie odszko= 
dowań. 

Przewiduje się, Łe pomimo wielu Ina 
nych zagadnień, stojących przed Ra+ 
dą jeszcze w toku obecnej konferencji 
bedq rozpatrywane sprawy Austrii į 
Niemiec. 

Do Paryża przybyli rzeczoznawcy, 
brytyjscy dla omawiania sprawy za- 
chodniej części Niemiec z ekspertami 
francuskimi. W Paryżu uważa się, iż 
propozycje brytyjskie można ująć dwo 
jako — albo przewidują one przeka* 
zanie przemysłu Zagłębia Ruhry wła 
dzom międzynarodowym, albo też — 
pozostawia się je w formie upaństwo- 
wionej własności niemieckiej koncer- 
rk niemieckiemu pod kontrolą mię+ 


Strajk górników w USA 

NOWY JORK (PAP). W Stanach Zjedno* 
czonych od 36 dni trwa strajk w przemyśle 
węglowym. Po raz pierwszy doszło do walk 
pomiędzy strajkującymi a tymi robotnikami, 
którzy do strajku nie przystąpili. Jedna oso* 
ba została zabita a 6 odniosło rany. Rząd 
Stanów Zjednoczonych wysunął nowy pros 
jekt załatwienia sporu. Projekt ten był już 
rozpatrywany przez przedsiębiorców oraz 
przez komitet górników. W całych Stanach 
Zjednoczonych z niepokojem óczekują wyni* 
ków rokowań. Stanom Zjednoczonym grozi 
bowiem wskutek strajku zmniejszenie dostaw 
prądu, zwiększają się trudności transportowe, 
żywnościowe itd. 


(Jastrun — laureatem Łodzi 


W dniu dzisiejszym na 4roczystym posie- 
dzeniu Miejskiej Rady Narodowej odbędzie 
się uroczystość wręczenia nagrody m, Łodzi 
znanemu poecie — M." Jastrunowi. 


DYŻURY APTEK: 


Czyńskiego — Rokicińska 53 
Bartoszewskiego — Piotrkowska 95 
Rowińskiej — Plac Wolności 2 
Hamelewicza — Pomorska 90 
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szczając oka z łysiny cywila, siedzą- | coś niemiłego. Mam takiego pecha, 


cego naprzeciwko Lukasza, a jak się 
zdawało, zgoła obojętnego wobec kra- 
dzieży kutra. Czytał spokojnie „Neue 
Freie Presse". W całym tym kufrze 


jak niejaki Nechleba z Nekazanki, któ- 
ry chodził do szynku w „Suczym gai- 
ku”. Zawsze chciał postępować do- 
brze i od soboty prowadzić nowe ży- 


było tylko lustro z naszego pokoju i|cie, a na drugi dzień po takim posta- 


żelazny wieszak z przedpokoju, tak, że 
właściwie nie ponieśliśmy żadnej stra- 
ty, ponieważ lustro i wieszak należa- 
ły do gospodarza, 

Widząc, że nadporucznik zrobił 
groźny gest, mówił Szwejk dalej gło- 
sem jak najłagodniejszym: 

— Posłusznie melduję, panie ober- 
lajtnant, że przedtem nic o tym nie wie 
działem, że ten kufer będzie skradzio- 
ny, a co do lustra i zaka to powie- 
działem panu gospodarzowi, że mu te 
rzeczy oddamy, jak wrócimy z wojny. 
W krajach nieprzyjacielskich jest du- 
żo luster i wi ów, tak że pan go- 
spodarz nie może ponieść dnej 
straty. Jak tylko zdobędziemy jakie 
miasto... 

— Stulić gębę! — straszliwym gło- 
sem przerwał mu nadporucznik, — Zo- 
baczycie, że oddam was kiedy pod 
sąd polowy. Pomyślcie o tym dobrze, 
jeśli nie jesteście największym bałwa- 
nem na całym świecie. Inny, choćby 
żył tysiąc. lat, nie narobiłby tyle bła- 
zeństw, ile wy narobiliście w ciqgu pa- 
ru tygodni. Mam netdzieję, że sami też 
to zauważyliście. 

— Posłusznie melduję, 
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panie ober- 


lajtnant, że zauważyłem, bo ja mam, 
jak to.mówiąqą, bardzo rozwiązany 
zmysł obserwacyjny i zawsze zauwa- 


żę gdy już za późno i gdy się stanie 


nowieniu mawiał zawsze: — Nad ra- 
nem zauważyłem, przyjaciele drodzy, 
że leżę na pryczy. — I zawsze spotka- 
ła go taka rzecz, kiedy postanawiał, 
że do domu pójdzie w porządku, a w 
końcu pokazywało się, że wywrócił 
gdzieś jakąś przegrodę, albo wyprzągł 
komu konia, albo też chciał sobie 
przeciągnąć cybuch od fajki kogu- 
cim piórem z kapelusza patrolujace 
go policjanta. Ogarniaia go rozpacz 
z tego powodu, a najwięcej smuciłc go 
to, że to była sprawa dziędziczna. 

Jego dziadek wybrał się na wędro- 
wania... 

— Nie zawracajcie mi głowy swoi- 
mi głupimi opowiadaniami! 

— Pogłusznie melduję, panie ober- 
lajtnant, że wszystko co mówię, jest 
najświętszą prawdą. Jego dziadek po- 
szedł na wędrowanie... 

— Szwejku! — krzyknął rozzłoszczo 
ny nadporucznik — jeszcze raz rozka 
zuję wam, abyście mi nic nie opowia 
dali. Nie chcę nic słyszeć. Jak tylko 
przyjedziemy do Budziejewic, to się z 
wami rozliczę. Wiecie, że was każę 
wsadzić do paki? 

— Pósłusznie melduję, panie ober- 
lejtnant, że o tym nic nie wiem — 
miękko odpowiedział Szwejk, — bo 


jeszcze pan o tym nie wspomniał. 
d. c. m 


GŁOS ROBOTNICZY 


Zwycięstwo. Mie przyszło ono nan! 


łatwo, O, nisl Zapłaciiśmy za nie dro- 
go. Bardzo drego. 


ny nie znają ruchu oporu potężniejsze- 
go niż ten, który skazał naród polski. 
Mamy prawo do słusznej dumy, że 


Nio tylko my zapłachiómy tak wy- nie było takiego pola tej największej 


scką cenę zwycięstwa, 

Drogo okupióły zwycięstwo wszyst- 
kie narody sprzymierzone. 

Najwiękseę cenę y narody 
związku BRedmiechieogo, właściwego 
twórcy zwycięwtwa. Powtarzamy wiu- 
ściwego twśrcy zwycięstwa. Bo wta- 
ómie o mur póorsi synów modu ra- 
dzisckiego — żołalowwy Armii Czerwo- 
nej rozbiła słę nawała kliorowska. 

Tego ialmim mikt mie śmie zaprzeczyć 
— naweł jawai wrogowie Związku Ra- 
dzieckieqe6. 

Nie gdwiełs<wiej tylko tea — pod 
Moskwą, Siaflngrud<em, Loniagradem, 
nad daleką Welgą I Donem roaatrzy- 
gnęły się mie tylko lesy 29RA, ale | Pcl- 
ski I całego świaka. 

Czy stwierdzeniem tym pesmwmiejsza- 
my nasz własny układ w dzieło zwy- 
clęstwa iub ollewy pemiesisue przez so- 
juszników? ; 

Dalecy jesteśmy od tego. 

Poza Jugosławią dzieje obecnej woj 
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Święto wsi polskiej 


w zwiąeku z przypadającym w pierw 
szy dzień Zielenych Świętek ij. 3 czer- 


wca, świętem wsi polskiej organizo- 
wanym na toronie całej Polski przez 
Stronnictwo Ludowe, odbyło sią w Ło” 
dzi pierwsze organiaacyjne posiedze- 
nie wojawódzkiego Komlietu święta 
ludowego. | 

Dla podniesienia mmasaonia tego 
święla i podkreślenia raz jeszcze bra- 
terskioj więzi robołniczo = chłopskiej, 
tegoroczna święto nosić będzie cka- 
rakter ogólnopaństwowy, udział w nim 
wezmą przadstawiciela wszystkich 
warstw społecznych. 

w slsład komitatu organizacyjnego, 
na klórego czele stoi prezes Wojo- 
wódzkiago Zarządu Zwięsku Samopo- 
mocy Chłopskiej ob. Kulka, wchodzą 
przedstawiciele panii politycznych, ot 
ganizacji działających na terenie wsi, 
młodziażowych, społeczmych, wojska 
i milicji. 

Tegoroczne święto wsi polskiej bę- 
dzie zamanifestowaniem radości chło- 
pa nolskiego i łączności z całym na- 
zcdzm, 

< Artyści moskiewacy 

7 w Loda 

Artyści moskiewscy, których występy za- 
powiedzia.:e były w Teatrze Wojska Polskie: 
go w Łodzi na dzień 9 maja © godzinie 1ó-2] 
ze względów technicznych odłożone zostają 
na jutro, 10 maja o godzinie ló-ej w Teatrze 
Wojska Polskiego. Bilety wydane przez To= 
warzystwo  Przyjażni Polsko-Radzieckiej na 
dzień 9 moja ważne będą 10 maja, 


=: 
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W kéfa wierszach 


Dziennik londyński „Reynold News* do-|jala pracom w polu i wiosennym sie- | 336.955 ka. 


Sie 


w dziejach bitwy o wolność, gdzieby 
zbrakło Polaka. 


pod Cassino I Anconq. 


Polak był wszędzie i bił się wszę- 


dzie tam, gdzie bito się o wolność, a 
zwycięstwo nad złymi mocami faszyz: 


mu i reakcji. 
Ten właśnie fakt daje nam słuszne 


Na ziemiach polskich żołnierze Pol-| prawo do dumy. 


ski Podziemnej: I ci, którzy pierwsi po- 


Nasz udział w zwycięstwie nad hi- 


szli w bój — Gwardziści Ludowi, i |tlorowskimi Niemcami jest godny na- 


AL-owcy, I żołnierze Balalionów Chiop | szcgo narodu, 


skich i wielu, bardzo wielu AK-owców 
co dnia rzucało swoje życie na szalę 
walki tych gigantycznych zmagań. W 


xk+* wf kt ko 


Jesteśmy w rok po Zwyctęstwie. 
Jeszcze nie obeschły lzy matczyne 


zmowie, w spisku, w wojnie z okupaa-|po dzieciach, kióre poległy za świętą 


tem by? cały niemal naród. 
Tak było w Polsce. 
A ci Polacy, których los rzucił w ob- 


sprawą Polski, za sprawę ludu po!- 
skiego, 


Naklada to na nas obowiqześ szcze- 


ce strony, chwycili za broń tam gdzie  gilry. 


byli. 


Nie zatracić nic z owoców Zwycię- 


Obficie zrosił Polak swą krwią po- | stwa. 


bojowiska pod Lemimo i nad Bugiem, 
u bram Warszawy I Berllaa, Obfiiq dst- 
ninę krwi złożył w bitwie o Losidyn, 
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22-go czerwca 194] r. nawała hitlerowska 
ruszyła na Związek Radziecki. Dla ludów cie- 
miężonej przez hitleryzm Europy było to has- 
łem do wzmożenia walki wyzwoleńczej. Po- 
tędze Niemiec przeciwstawiła się nowa siła 
— państwo robotników i chłopów. Nie dia 
wszystkich jednak oczywisty był wynik tych 
zmagań. 

Ludy Europy wierzyły, że ratunek I wy- 
bawienie przyjdzie od wschodu. W Polsce, 
rozproszone jeszcze słabe organizacje wal: 
czącego podziemia zbudziły sią do aktyw- 


niejszych działań — dywersji — sabotażu. 
Tak było 1 w Łedzi. — Żywiej zabiły serca 
członków organizacji podziemnej, — „Fron- 


tu walki za naszą i waszą wolność”, 

Każda piędź ziemi wydarta Armii Cter- 
wonej bolała nas, jak własna strata. Każde 
zwycięstwo Czerwonej Armii było naszym 
sukcesem— przybliżało godziny wyzwolenia. 
Ale inaczej myśleli panowie spod londyńskie- 
go znaku. Z cynizmem pisali w „Biuletynie 
Informacyjnym" o dwóch wrogach Polski, 
wykrwawiających się w śmiertelnych zapa- 
sach. 

Dzielnia im sekundował organ dzisiejsze: 
go PSL — „Przez walkę do Zwycięstwa”, Oto 
co pisał 30 marca 1943 rs 

„«..zwarły się na szczęście dwie potęgi 
Niomcy i Rosja, wyniszczając wzajemnie... 
dlo nas, dla Polski, nie to jest ważne, czy 
ta, lub owa strona, pójdzie naprzód, czy 
cofnie się o sto, czy 50 kilometrów, zajmie 
lub straci dziesiątki miast, ale to, że bitwa 


| trwa, rozwija sią, rośnie, wyniszcza siły oby- 


dwu przeciwników”. 
Takie poglądy głosił organ 


A takló miebsapieczońctwo grozi 


nam, grozi narodom całego świata 
bardzo realnio, 
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ARMIA ZWYCIESKA: 


które dziś twierdzi przez usta p. Mikołajczy- 
ka, że nigdy nie było reakcyjne. 

Niech się biją, a my, z założonymi ręku- 
mi, stójmy biernie z bronią u nogi — patrz 
my biernie, jak okupant konsekwentnie i sy- 
stematycznie wyniszcza naród polski = oto 
jaki morał wynikał z wywodów ludzi stoją- 
cych naczele PSL. 


Ale lud polski wiedział — wróg jest leden 
— to hitlerowskie Niemcy. Idzie, idzie wy- 
zwolenie od wschodu. I dla nas, dlaPolski, 
to było najważniejsze żeby Związek Ra: 
dziecki pokonał kata Europy. Dla nas dla 
Polski, to było najważniejsze, żeby ze 
wszystkich sil dopomóc Armii Czerwonej — 
Armii Oswobodzicielce. 


Narody Zwiążku Radzieckiego ani 
chwilą nie zwątpiły w zwycięstwoł 

W listopadzie 1941 roku Niemcy podeszli 
pod Moskwę. I 7-go listopada, w tejże Mos- 
kwie Stalin z niezmąconym spokojem przyj- 
mował defilady wojsk, które chwałą miały 
o.ryć oręż radziecki, W kilka miesięcy po 
tym „nieistniejąca już“ według niemieckie- 
go rzeczoznawcy Diltmora == Armia Čzeērwo- 
na odrzuciła wajska niemieckie o 400 km. na 
zachód od Moskwy. 

To zwycięstwo zawdzięczała Armia Czer- 
wona nierozerwalnej jedności frontu i zaple- 
cza. Od pierwszych dni wojny ludność so- 
wiecka z samozaparciem realizowała hasło: 
wszystko dla frontu, wszystko dla zwycięstwa. 
Bo żołnierzem w Związku Radzieckim był 
każdy obywatel = na każdym odcinku pra- 
cy walczył o zwycięstwo. Bo każdy obywatel 


na 


To prawda — złamaliśmy rok temu 
grzbiet bestii hitlerowskiej, Ale reak- 
cja międzynarodowa nie straciła je- 
s:cze nadzie. odkuciu się, 

Niemcy pokonane mają zbyt wielu 
skrytych i jawnych opiekunów i pro» 
tekiorów, chor iaż nie wiele się jeszcza 
zmieniło w Niemczech od chwili zwy- 
ciostwa, 

Że nie fest to niebezpieczeństwo 
zmyślone świadczy wystąpienie Chur- 
chilla, który wziął no siebie niesławną 
rolę obrońcy Niemiec przed naszą rze- 
komą zaborczością, 

Angielscy mężow.e stanu ujmują się 
za pokrzywdzonym! rzekomo Niomca- 
mi i występują przeciwko rzekomej 
krzywdzicicice Niemców — Polsce, 

Dziś w rok no zwycięstwie nakazem 
dla nas jest czuwać, czuwać, aby ob. 
łędna polityka reakuji międzynarodo-= 
wej nie pozbawiła nas plonów zwycię- 
stwa. 


czył mężnie i ofiarnie. Symbolem tego me«. 
stwa i ofiarności był Stalingrad, który od- 
wrócił kartę wojny. A przecież do tego cza- 
su Czerwona Armia była sama zdolna prze- 
ciwstawić sią 240 dywizjom nieprzyjaciela. 
Pomoc anglosasów — chociaż niewątpliwie 
cenna, była niewielka w porównaniu ža- 
sobami Związku Radzieckiego. Sojusznicy w 
ciągu 3 lat wojny dostarczyli ZSRR 12.265 
samolotów, gdy roczna produkcja fabryk so: 
wieckich przekraczała 40 tysięcy samolotów. 


W ciągu wojny produkcja Związku Ra: 
dzieckiego wzrastała. Dlatego ofensywa 
wojsk radzieckich połtężniała z godziny na 
godzinę. Państwo radzieckie, s przymierzone 
ż demokracjami zachodu, musiało zwyciężyć 
hitleryzm. Było to zwycięstwo postępu ^ad 
ciemnymi siłami wstecznictwa. Było to zwy- 
cięstwo zespolonych  braterstwem, walnych 
narodów sowieckich nad imperializmem nte- 
mieckim, opartym na ucisku innych narodów»: 


Nawet wrogowie muszą przyznać że 
Związek Radziecki, że Czerwona Armia była 
decydującą siłą w wojnie z hilleryzmem. I 
nawet p. Churchill musiał złożyć hołd ra- 
dzieckim towarzyszom broni, których walecz- 
ność przyczyniła sią w sposób zdecydowany 
do ogólnego zwycięstwa. 

My, Polacy mamy prawo do dumy z łeqo, 
że walczyliśmy na froncie wschodnim u bo- 
ku Armii Czerwonej, że tu w kraju wysadza- 
liśmy niemieckie pociągi wiozące posil- 
ki na wschód. Wspólnie przelaną krwią przy 
pieczętowaliśmy sojusz połsko-radziecki. 

Ten sojusz, który jest gwarancją naszej 


stronnictwo, i każdy żołnierz wiedział o co walczy I wal- ! wolności, naszej niepodległości. 
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Tegorocma wiosna calkowicie sprzy | dzień 30 kwietnia br. zostało obsiane 


eżeli wziąć pod uwagę, 


wy ukończone - sadzenie kartofli w całej pełni 


Naslon wszystkich gatunków mamy 
dostaleczne ilości. Natomiast trochę 


nosi z Brukseli, iż panuje tam niezadowole: | wom. Stosunkowo wcześnie można by że ziemniakami obsadzone winno być gorżej się przadstawia sprawa ziem- 
nie z tego powodu, iż w dalszym ciqgu wy*|30 rozpocząć roboty w polu i cały czas około 230 tys. ka żo jeszcza trzeba, niaków do sadzenia, gdyż jedynie po- 


wozi się rudę uranową z Belgijskiego Konga Milo było przeszkód ze strony piz 


do Stanów Zjednoczonych. 
rowcem przy produkcji energii alomowej. 
. 


iż dnia 6 maja 
4 osoby 


Radio rzymskie doniosło, 
orosztowano w Madrycie znowu 


pod zarzutem uprawniania działalności wys | 


Wśród 
sią dwie kobiety. 


wrotowaj, aresztowanych znajdują 


Z Bukaresztu komunikują, iż wczoraj zezno- 
wał tam na procesie g'ównych rumvuńsk'ch 
zbrodniarzy wojennych Michaj Antonescu, 
brat byłego premera — zdrajcy lona Anto- 
nescu. Odpowiedzi oskarżonego w 46sta: 


czą rolą na stanowisku członka rządu lona 
Antonescu. Poza tym 
żonych, = Maresza, leke j ín. 


Radio Moskiowskie donosi, tė 


do- Moskwy 


rzybyłao |jugosłowiańska doli a  handlo- 
va., Na czeie delegacji -stoi minister handlu 
zagra nego Jugosławii — Petrovi. W 
skład delegucjj wchodzą również  jugowo:'! 
wioński minister komunikocji  Bułośnovicz 
i premier oirowónii — Kidricz, 


(54 tratory, 


jradzkim 12, łaskim 5, 
przesłuchiwano oskar: | 


yro-| obsiać roślinami oleisiymi 11 tys. ha za 1200 tonami ziemniaków do sadze- 


dy. Ciopły I bez oszczowy kwiecień |i późnymi ziolonkami oltoło 69 tys, to | nia dia pow. siaradzkicgo w pozosia-= 
Jak wiadomo, uran jest podstawowym su-|poźwolił na szybki siew zbóż jarych. | jasnym jest, że przebieg siewów wio- łych powiaiach nie posiadamy ziom- 


Piace polowe calkowicie zostały 
przeprowadzona przy pomocy koni i 
ksów. Ilość traktorów w naszym woje” 
wódziwie jest kardzo nikła, 
prawie wszystkia zostały skierowane 
do województw zachodnich. W wib- 
ssnnych orkach czynne są zaledwie 


Praca traktorów jost skoncentrowa- 


(na w powialach o najmniejszej liczbie | 
koni, a mianowicie w pów. kutnow= 
teczny sposób odzwierciadliły jego przesap: | 


skim 17 traktorów, łęczyckim 11, sie- 
radómszczań: 


kim 3iłódzkim 2. 


Oqólem orano na da. 30 kwietnia Cji slewnej zostało rozdzielone 1030 

J aż ton owsa, 609 ton jęczmienia, 135 ton 
prosa, 30 ton taiarki, 70 ton grochu i 
fasoli, 789 tón strączkowych pastow- 
strączkowych jadaliych i pastswaych | TYCH, 90 ton oleistych, 
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br. 271.417 ka, z czego na iraktory przy 
pada 6.403. 

Jeżcli chodzi o siewy zbóż jarych, 
Obecnie 


sq już ukończone. w całej 


na jest na prace na tak zwanym poli- 
gonie, w powiecie sieradzkim i łas- 
kim, 


| nie wliczając w tę cylręj 
113 traktorów państwowych ośrodków 
| kuliury rolnej. 


cyjnych wyszukuje 
|kiórych ziemia musi być uprawniona, 
[lub udziela się doraźnej pomocy nle- 
dawno osiadiym repalriantom, 


Jeżeli pogoda w dalszym ciągu do» 
sza, można liczyć się z zakończe» 

siswów w drugiej połowio maja, 
Obecnio cała uwaga skoncenirowa- 


Poza tym w czasie objazdów inspek- 
sią opieszałych, 


Do dnia 30 kwietnia od początku ak 


i A A 


Nasiona buraków pastownych, hru- 


pelti idzie sudzszże ziezaniałów, oras kwi, marchwi pastewnej sq roadałeła-| 


slow roślin cleigtych. 


ine bez żadnych ograniczeń od 15-go 


Według nadesłanych raportów na kwistnia. 


sennych jsst nadspodziewauis porny= | niaków do rozdziału na skrypty dłuż: 
ślny. 


no. V7 pozostalych powiatach rolnicy 
nie mają ziemniaków do sadzenia, mu. 
szą korzystaż z kredylu na siewy 
Państwowego Banku Rolnego, zazupić 
ziemniaki na wolnym rynku, 

W tym celu kiedyt Państwowego 
Banku Rolnego został w końcu ubieg- 
łego miosiqca zwiększony o dalsza 3 
milj. zł, tak żo ogólna pomoc kredy- 
towa na wojew. łódzkio w 7aosi 9 milj. 
złotych, 

Na zatończonie stwierdzić należy, 
że przebieg wiosennych siowów zasiał 
wykonany w pierwszym okresis nad- 
spodziewanie pomyślnie, i sqdzić na- 
loży, žo sadzenie ziemniaków i siewy 
oleistych będą równioż zakończono z 
cubrym rezultatem. 

Wieś zdaje obecnie wielki egzamin 
okywatciski. Zdaje go dobrze, Chłop 
polski pracuje obocnie tak jak potrafi 
pracować tylko świadomy interesów 
paisiwa, jogo prawy współgospodaiz, 
Czəść mu za tol 


Str. 4 


GŁOS ROBOTNICZY 


Nr. 17 


szkoły akademickie nie beda siedliskiem reakcji 


Oczysćić wyższe uczelnie 


Sprawa burd urządzonych w kilku 0- 
środkach miejskich przez elementy re- 
akcyjne w dniu Trzeciego Maja, wysu- 
nęła raz jeszcze — i mamy nadzieję, 
że tym razem już zdecydowanie — na 
porządek dzienny sprawę naszych wyż 
szych uczelni, 

„Oczyścić wyższe uczelnie! Wyższe 
uczelnie nie mogą być więcej ośrod- 


kiem wojującej reakcji, ośrodkiem spł 
sków przeciwko obozowi demokratycz 


nemu w Polsce!" — takie jest jedno* 


myślne wołanie mas robotniczych, mas 
stronictw demokr ze 


chłopskich, 
nych, ruchu zawodowego. Stan j 
na wyższych uczelniach dojrzał do rż 
dykalnego rozwiązania. 

Nie chcemy bynajmniej być jedno- 
stronni. Zdajemy sobie sprawę, że mó- 


wienie o sytuacji na wyższych uczel- 


niach — na wyższych uczelniach w o- 
góle — zawiera w sobie pewne ele- 
menty niesłuszne. Wiemy, że chodzi 
przede wszystkim tylko o niektóre u- 
czelnie środowisko qkadęmickie, 


tczewskie waż alekie'od reakcjj, 


a łódzkie właśnie "w toku byża tr 
ciomajowych azało Bar d 
stopień odporności na reakcyjną in- 
tekcję. Zdajemy sobie sprawę, że tak- 
że nd tych uczelniach, gdzie — jak w 
Krakowie np. — reakcja jest hułaśli- 
wa i buńczuczna, w rzeczywistości 
wpływy jej cbejmują tyłko niewielki 
odsetek ogółu studentów, 

Nie chcemy uderzać — i nie uderzy- 
my — w młodzież akademicką w ogó- 
le. Wiemy, że olbrzymia, przytłaczaeje- 
ca większość młodzieży akademickiej 
pragnie przede wszystkim uczyć się 
opanować swój zawód, stworzyć sobie 
pewne stanowisko w życiu, a nie u- 
rządzać burdy na komendę swoich i 
obcych ośrodków reakcyjnych. Wie- 
my, że właśnie dlatego wśród tej mło- 
dzieży rosnącą popularnością cieszy 
się obóz demokratyczny, obóz odbu- 
dowy Polski, obóz konkretnej, realne], 
pozytywnej, twórczej pracy, Wiemy, 
że wśród tej młodzieży rosnącymi 
wpływami cieszą się organizacje de- 


mokratyczne: ZWM „Życie” czy ZNMS.| PRZEZ OFICERA! Komunikat o konfe- 


którą wymordowali Niemcy i tej, która 
dotąd trwa na „andersowskiej'* emi- 
gracji”. Polsce trzeba inteligencji wię- 
cej niż przed wojną — bo cficemy, aby 
Polska Ludowa była krajem oświeco- 
nym, kulturalnym, przodującym we 
wszystkich dziedzinach życia. Dlatego 
nie żałowaliśmy — i nie będziemy ža- 
łować — środków na nasze wyższe u- 


czelnie. Ale właśnie dlatego musimy 
dbać o to, kogo nam te wyższe uczel- 


cyjnych elementów — oto Kategorycz- 
ne żadanie ruchu robotniczego, wszyst 


nie kształcą. Właśnie dlatego nie woi-| kich żywych sił demokracji w Polsce, 


no mam dopuścić, aby wyższe uczel- 
nie stały się wylęgarnią reakcyjnych 
spisków, aby w nich gromadzono re- 
wolwery dla strzelania do polskich 
Taa mael h 

Oczyścić wyższe uczelnie od reak- 


Czas przejść od deklaracji do realne- 
go działania — nawet gdy trzeba by 
było przełamać opór takich czy ìn- 
nych, skądinąd może nawet szanow- 
nych i godnych pochwały tradycyj. 
R. ŁYSIAK 


Uwaga, sciśle tajne! 
Prparoctwa fuehrera w dokumentach norymberskich 


(Specjalna korespondencja „Głosu Robotniczego 


Ze wszystkich bibliotek świata naj- 
ciekawszą dla mnie jest w tej chwili... 


biblioteka Trybunału Norymberskiego. 


Wprawdzie nie znajdziemy w niej ani 
szacownych pożółkłych pergaminów, 
ami dzieł, dających świadectwo roz- 
POER w k i cywilizacji, ale zało ng 
póiRych w. 

dzo tam 
wierające historię najbardziej barba- 
rzyńskiego ustroju, jaki kiedykolwiek 
istniał na świecie i najokrutniejszej ze 
wszystkich wojen. 

Lubię niekiedy zachodzić do tej Bi- 
blioteki, gdzie zastać można prokura- 
torów, jak godzinami studjują dokn- 
menty, z których niemal każdy mógł- 
by sam w sobie słanowić akt oskarże- 
nia. Są dokumenty, które czyła się 
jednym tchem jak powieść kryminal- 
ną, a wiele mogłoby pomysłowym 
produceniom filmewym posłużyć, ja- 
ko scenariusz do szpiegowskiego fil- 
mu, którego treść byłaby napewme 
bardziej sensacyjna ad wytworu naj- 
bujniejszej fantazji. 


— 79 
Oto biorę do ręki dokument, pocho- 


dzęcy z materiałów delecacji radziec- 
kiej, a oznaczony numerem L 79. 


Już sam nagłówek musi zwrócić na 
siebie uwagę: ŚCIŚLE TAJNE! TYLKO 


Wiemy, że reakcyjni awanturnicy re-| rencji, Miejsce: GABINET FUERERA W 
prezentują tyłko nieznaczną mniej- NOWEJ KANCELARII RZESZY. 


szość młodzieży. 

Ale właśnie dlatego — szkoły wyż- 
sze muszą zostać oczyszczone ed tej 
reakcyjnej mniejszości. Właeśnię elate- 
go — muszą zostać stworzone Warun- 
ki zapewniające większości młodzieży 
możliwość spokojnego kontynuowania 
studiów. Nie mogq powtórzyć się sy- 
tuacje sprzed września 1939 r. kiedy 
garść oenerowskich bojówkarzy tezro- 
ryzowała nasze wyższe uczelnie. Zmie 
nilo się coś niecoś ed tęgo czasu w 
Polsce. I to muszą zrozumieć także na- 


sze sematy gemickie, zbyt tojaran- 
cyjnie adno ce się do rsukcyjnych 
wybryków na wyższych uczelniach. 


Dumni jesteśmy z faktu, że odbudo- 


waliśmy nasze wyższe szkolnictwo, že | 


mamy dziś więcej wyższych uczelni I 
więcej studentów na ty 
aniżeli w r. 1989. Polsce 
nowej Inteligencji — na miejsce tej, 


„am. s. aw. s M. W. Mo. i Mn. o ko. o. a MER 


ch uczelniach, | „sam” Goering — wielki 
e trzeka dużs|nacze!lny wódz Lutwafie itd. ñd. 
Szeroko otwarte sg drzwi prowadzą- ne na smyczy, która wietrzy już w po- į 


a. a. M Mn. lin | WEKA || [ESET TATTOO" "HF" "HT "R" ÅÅ TTT e M" 


Oficer dyżurny: podpułk. Sztabu Ge- 
nercinego Schmundt, 

Coinijmy się myślą wsiecz. Jest 
dzisń 23 maja 1939 roku. Przed wspa- 
niały gmach nowej Kancelarii Rzeszy, 
nad kiórym dumnie powiewa flaga 
z heckenkreutzem zajezdżają jedna 
po drugiej wielkie laniqące Kmuzyny. 
Wysładających dygnitarzy trzeciej 
Rzeszy wiiają, wyciągnięci, jak siru- 
na, żejniprze SS przybocznęj gwardii 
— Leibstandariu Adolia Hitlera. Za- 
jeżdżu general itel. generał von 
Brauthitsch, geqperd! Milch i Bodens- 
chatz, wielki admirał Raeder z ofice- 
rami marynarki I wreszeie w wielkiej 
gali, z rsiq pełną orderów — w ja- 
snym wyróżniającym się mundurze 
marszałek, 


jIefzpiokojich nagro 
a icio ; riały, Za” 


ce do marmurowego wnętrza. Przez 
olbrzymią salę, kolumnową najwięk- 
szą, jaka kiedykolwiek istniała w 
Niemczech przez dwa pokoje sztyw- 
nych i uroczystych adjułantów spieszą 
dygnitarze do wielkiego gabinetu, 


„gdzie za równie ol im błurkiem 
czeka, na sk |... fuelirgr. . 

Korjier Meja nazntczbna byłu na 
godzinę 10 rano, a fuehrer bardze nie 


lubi, gdy się ktoś spóźni. Goeringowi 
ło jeszcze uchodzi, ale innym! 


„PANOWIE! OMÓWIMY SYTUACJĘ!" 


Generałowie i dostojnicy zatrzymu- 
ją się u progu. Po chwili uchylają się 
drzwi i adiutant osobisty, gestem da- 
je znać, żeby weszli. Pierwszy oczy- 
wiście — Goering, za nim reszta. 

Adolt Hitler mówi gardłowym, zlek- 
ka przytłumionym głosem i w skupio- 
nej ciszy słuchają słów jego wierni 
pretoriamie, których zadaniem będzie 
myśli wodza przekształcić w twardy 
język rozkazu i rezprzestrzenić go, 
gdy przyjdzie ku temu pora, poprzez 
wszystkie siły zbrojne hitlerowskiej 
Rzeszy, poprzez SS, i SD, i Gestapo. 


Hitler mówi: — Panowie, musimy 
omówić i zanałizować sytuację! Nasz 
80 miljonowy naród już rozwiązał pro- 
blemy ideologiczne, teraz przyszła 
pora na rozwiązanie probelermów go- 
spodarczych. Żaden Niemiec nie mo- 
że się uchylić od stworzenia niezbę- 
dnych dła nas warunków gospodar- 
czych. Rozwiazanie tych zagadnień 
wymaga męstwa. Nie możemy dosto 
sować się do warunków, ale musimy 
warunki dostosować do nas!4 A TO 
NIE DA SIĘ URZECZYWISTNIĆ BEZ 
WTARGNIĘCIA NA OBCE TERYTO- 
RIUM I BEZ SIĘGNIĘCIA PO CUDZĄ 
WŁASNOŚĆ! 


Narodowo polityczna jedność Niem- 


ców zostgja osiągnięja, z niewielkimi 
wyjątkami. Dalsze jednak sukcesy nie 


noge Wu ei: Poio "nowych 
gr 


będzie zudemiem wojennym. 


| 


„POLSKA — STAŁY WRÓG” 
Hitler mówi dalej. Oczy otoczenia 
ag więpione w jego posłać. Rzezłbyś 
siora drapieżnych brytanów, trzyma- 


Piekny podarunek 


wręczają w tumiu tzisie 

W dniu dziesiejszym wyjeżdża do 
sztabu marszałka Rokossowskiego de- 
legacja robotników firmy John, celem 


| 


roboinik (wys. 300 nim.), przybrany w 
skórzany fartuch ochronny, z wielkimi 


wręczenia bohałerskiemu wyzwelicie- csgami w ręku. Postawa pełna nerpię- 


lowi Polski niezwykłego upomiinku. 


cela, w reku odlewńłka wielkie cęgi. W 


Udajemy się na teren fabryki. W po- | każdej chwili gotów jest podnieść ty- 


jszym Marszałkowi Rekossowskiemu robotnicy leima 


|mały fregment odlewni. Pośrodku stoilz wyrytym na niej w jęryku polskim 


napisem. 
Swemu Wyzwolicielewi Mersza!- 
kowi ZSRR Konsteatemu Rekes- 
sowskiemu, w 1-szą rocznicę zwy- 
cięstwa nad hitleryzmem, w do- 


wietrzu krew i czeka tylko, «ż jej pan 
popuści smycz i poszczuje na wroga. 
Hitler mówi: „Polak nie jest WRO- 
GIEM EOCZEKIWANYÓM. POLSKA 
BĘDZIE ZAWSZE PO SIFRONIE NA- 
SZYCH PRZECIWNIKÓW. Mimo za- 
wartego paktu o nieagresji, Polska 
zawsze przejawiała ukryte zumiary, 
by wykorzystać przeciwko nam każdą 
okazję. Nie chodzi, proszę panów, 
tylko o Gdańsk! Chodzi przede wszy- 
im o to, aby r rz Z ph- 
ensraufń" na W e A oiio. 
czyć dla nas żywność, chodzi również 
e rozstrzygnięcie problemu bałtyckie- 
go? i 
Jeżeli los popchnie nas do konfliktu 
z Zachodem, dobrze będzie jeśli do te- 
go czasu będziemy władali wielkimi 
terenami na Wschodzie. Podczas waj- 
ny jeszcze mniej niż w dobie pokoju 
można liczyć na rekordowy urodza.j... 
Co do Polski, to, proszę Panów, 
mam wątpliwości co do postawy te- 
go kraju w razie naszej wałki ze zwie 
zkiem Radzieckim. Dlatego — wartość 
Polski dla nas, JAKO BARIERY BAZE- 
CIWKO ROSJI, jest dła mnie wątpliwa. 
Polacy będą wietrzyfi niebezpieczeńs- 
two dia siebie w naszym zwycięstwie 
na Zachodzie i dlatego będą słę sia- 
rali pozbawić nas owoców tego zwy- 
cięstwa. Wobec powyższego — posta- 
nowiłem: POLSKI NIE OSZCZĘDZAĆ 
I NAPAŚĆ NA NIĄ PRZY PIERWSZEJ 
NADARZAJĄCEJ SIĘ SPOSOBNOŚCI. 


Narazie, zadaniem naszym będzie 
całkowite izolowanie Polski, gdyż 
kontlikt z Polską tylko w tym wype- 
dku będzie miał powodzenie, © He 
Zachód pozostanie poza obrębem tej 
gry... Z drugiej strony (tu Hiller zatrzy- 
mał się na chwilę jakby dla lepszego 
przygotowania się) doszedłem do 
przekonania, że Rosji, NIESTETY, 
WCALE NIE ZALEŻY NA ROZBICIU 
POLSKI, 

Jeżeli proszę panów, Resja będzie 
dalej działała przeciwko nam, trzeba 
będzie zacieśnić stosunki z japoni.. 
Scjusz: Anglia - Francja - Rosja prze- 
ciwko Niemcom, Wiochom i Jamonii, 
zmusi mnie do napadu na Anglię 
i Frencję i rozbicia tych państw drogą 
kilku błyskawicznych uderzeń... 


...i mej 1946 


Wolno obracają się wskazówki na 
zegarze histerii, W ciggu aługich po- 
nurych sześciu lał obracały się strasz- 
liwie powoli. 

Dziś w maju 1946 ' roku możemy 
stwierdzić, co się zostało z „.proro- 
czych” słów luehrera, wygłoszonych 
do brunatnych bonzów w nowej kan- 
celarii Rzeszy. Chyba tyłko to, że Pol- 
| ska była, jest i będzie wrogłem nie- 
mieckiego imperializmu I irwalq za- 
porą przeciwko rozrzerzaniu się wpły- 
|wów niemieckich w Europie. 


dwórzu, tuż obok portierni, ustawione | mi cęgami pokrywę jednego z dwu ko 
wysoki cokół, przybrany barwami ra- iłów, untieszczonycćh obustronnie, w 
dzieckimi i polskimi i udekorowany be | każdej chwili gotów jest uchwycić ty- 
gato zielenią. Robotnicy, opuszczając | giel, napełniony wrzącą stelą i przy- 
po pracy fabrykę, przystają 
przed niezwykłym darem, koment jac |iewni żelaza, 
to wielkiej wagi wydarzenie w dzie- 
jach fabryki, 

Podarek orzedstawia się rzeczywiś- | 
cie imponu,qco. Na podstawie z ezar- | 
nego francuskiego piarmuru, o wymiłka- | 
zach 540 mm x 


stawie rzeczywiste arcydzie 


nie wykonany herb miasia Łodzi, po 
prawej godło odiewników żelaza i sta 


b nim umieszczono i. Pośrodku umieszczono nidłą płytkę, 


tłumnie | stąpić de nejirudniejszej pracy na od-|tow. Biskupski, Znojek i Hibner, wedi. 


Całość, wykonana z branzy — przed|ono, że robotnik polski pot:afi nietgl- 
o sztuki.| ko stwarzać precyzyjne maszyny, nie 
Po lewej stronie umieszczono artystycz tylko potrafi budować mosty i wiadvk 


wód wdzięczności pracownicy 
Firmy J. John, 

Łódź, Poiskka, dnia 9 maja 1946 r. 

Małe to arcydzieło wykonali tow.; 


Będzie skuteczną i mocną bariera. 
Wzmocnioną przez sojusz z Rosją, któ- 
rej, jak trafnie wówczas przewidział 
Hitler, nietylko nie zależało na rozbi- 
ciu Polski, ale przeciwnie na jej 
umocnieniu tak, aby stanowiąc pized 
nią straż słowiańszczyzny w Europie 
mogła czuwać stale nad swym niespo- 
kojnym i wiecznie niepoprawnym sa- 
siadem z Zachodu. 


LEOPOLD MARSCHAKR 


projektu tow. H. Michalaka. Dowodzi 


ty kolejowe, lecz również potrafi two- 
rzyć prawdziwe arcydzieła odlewni- 
czego kunsztu. ono Ru. 


„Oficerowie, podoficerowie, żołnie 
ze Wojska Polskiego! 

„Towarzysze broni! 

„Wojska naszego irontu, przy aktyw 
nym współdziałaniu jednostek i pod- 
oddziałów Wojska Polskiego, chlub- 


nie wypełniły zadanie bojowe — 
wdarły się na teren faszystowskich 
Niemiec i w pasie frontu zakończyły 
wyzwalanie polskiej ziemi od okupan 
tów. 

„Teraz, razem z Armią Czerwoną, 
groźną i niszczącą lawiną podeszliś- 
cie bezpośrednio do życiowo ważnych 
ośrodków legowiska faszystowskiego 
zwierza, Niepowstrzymane uderzenie 
naszych wojsk od Wisły do Odry, 
zmiotło z powierzchni ziemi wszystkie 
linie obronne wroga. Resztki rozbitych 
niemieckich dywizji dopędzamy i o- 
bijamy... 

„tajemnica zwycięstwa leży w nie 
powsirzymanym uderzeniu. Do Berlina 
została tylko jedna trzecia tej drogi, 
którq przebyliśmy w ciqgu ostatnich 
dwóch tygodni. 

„Dzielni żołnierze polscy! 
„Nowymi bojowymi czynami okry- 
jemy nasze sztandary i pomnożymy 
sławę narodów słowiańskich. 

„Naprzód — do Berlina?” 

Dowódca I-go Frontu Białoruskiego 
(—©) ŻUKOW, marszałek 


Wypadki następowały błyskawicz- 
nie. Jak „groźna i niszcząca lawina” 
party naprzód, ramię przy ramieniu, 
polskie i radzieckie oddziały. Niemcy 
bronią się z uporem straceńcc — jak 
osaezony przez policję bandyta, mają- 
cy zbyt wiele na sumieniu by poddać 
się. 
jednakże ciągłe cofanie się robi 
swoje. Niemiecki żołnierz, przyzwy- 
czajony de łatwych zwycięstw, demo- 
ralizuje się i ogarnia go desperacja. 

Dwaj nasi telegrafiści natknąwszy 
się przypadkowo na niemiecki kabel 
włączyli się i podsłuchal: następujący 
dialog, doskonale charakteryzujący 
„wielki duch moralny” armii niemiec- 
kiej: 
~ — Ruddi! Zwijać kabel? 

Zwijaj — wszystko jedno. 

Jak to „wszystko jedno”? 

Nie mamy się już gdzie cofać. 
Więc co będzie? 
Nie wiesz? 

Nie. 
Bociesz stę, że ja też nie wiem. 
Zwijej. 


WADZE 


Po oślepiejącej eczy edbłaskami słoń- 
ea asfaltowej szosie kilku sznurami 
woli wojsko. Proga jest tak zatłoczo- 
na, że cudem się wydaje, iż pędzące 
obak siebie kolumny aut, ciągników, 
czołgów i dział nie mieszają się, nie 
wpaeejq na siebie. Chrzęst gąsienic, 
halas potężnych motorów, klekot o- 
grommych traktorów, krzyki i nawoły- 
wania, zlewają się w jakąś potworną 
kakafonię nie dającą się opisać. To 
muzyka zwycięstwa, które jest już 
tek bŃsko, że każdemu żołnierzowi 
twerrz jaśmieje radością, a oczy pała- 
ją niesamowicie. 

Pochylony, jakby w kornym ukłonie 
(widocznie zahaczył go błotnikiem ja- 
kiś szofer) stoi drogowskaz niemiecki 
z napisem: 

NACH BERLIN 16 Km. 

Rzucam okiem na napis i myślę, że 
tu powinna stać tablica z napisem: Do 
Zwycięstwa 16 km. 

Bo Berlin, to leg: wisko bestii. Jeśli 
zniszczymy legowisko i wykurzymy 
bestię, to żywot jej nie będzie długi. 

Zbliża się chwila, w której zadamy 
ostatni, miażdżący cios. Zbliża się mo 
ment wwolnienia z niemieckiej katorgi 
miliemów naszych braci. Zbliża się 
moment, gdy satrapom hitlerowskich 
Niemiec przedstawimy długi, ocieka- 
jacy krwią rachunek wszystkich 
krzywd i zażadamy surowej, lecz spra 
wieadliwej zapłaty. 

Zbliża się moment szturmu Berlina. 

To zaszczyt nielada, że oddziałom 
I-szej Armii Wojska Polskiego rozka- 
zano wziąć udział w szturmie. Ogrom- 
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ue dumni są z tego kościuszkowcy.|ożywić zielenią popalonych: kikutów 
e dobrze wykonali powierzone im za- | drzew, na Unter dea Linden i w Tier- 
danie świadczy Tiergarten, noszący | gartenie, 


do dziś chyba ślady zaciekłych walk 
> każdy metr. 

Berlin padł. Inaczej być nie mogło. 
Ci co obronili Stalingrad, Leningrad i 
Moskwę, ci co zdobywali Warszawę i 
Kołobrzeg, ci którzy bronili Wester- 
platte, nie mogli nie zdobyć Berlina. 
Zaciętości i odwagi dodawała im nie 
tylko chęć odwetu za krzywdy, lecz i 
pragnienie szybkiego powrotu w ro- 
dziane strony, by rozpocząć dzieło od- 
budowy zniszczonych naszych miast i 
wsi. 

Żołnierz polski i radziecki, spędziw 
szy tyle lat w znoju bitew, z daleka od 
swych najbłiższych, chciał już znaleźć 
się w domu. To mu dodawało sił i 
czyniło jego ciosy pewniejszymi i cel- 
niejszymi. 

Berlin padł, bo tego wymagała spra 
wiedliwość dziejowa. 

Jadę ulicami Berlina już nie grzmią- 
cymi salwami, a łopocącymi tylko bia 
łymi płachtami kapitulacji. Kurz, pył 
z rozbitych domów wciska się do o- 
czu, nosa i ust. Czuję na wargach je- 
go smak. Trzeszczy mi w zębach. 

W proch i pył... 

Gdzie stały piękne, okazałe domy 
jednego z największych miast sterczą 
tylko ..nie, nawet nic nie sterczy. 
Zdmuchnięte wybuchami dziesięcioto- 
nowych bomb leżą domy, zamienione 
w kupy cegieł. Aleksanderplatz i oko- 
lica, to jedno wielkie rumowisko. 

Nad tym ogromnym cmentarzys- 
kiem domów i pałaców świeci piękne 
majowe słońce, które nie jest w stanie 


MYEFOWOPPEFOPOOOPONN I PEEN ENAERE EE POPOWO EEA 


Na tle idealnie błękitnego 
czernieją, jak memento, Brandenbur- 
ger Tor i Siegeseule. Memento dla 
Niemców, że po zwycięstwie może na 
stąpić i klęska, memento dla zwycięz- 
ców, że Niemcy sięgną po nowe laury, 
jeśli pozwoli się im stworzyć odpo- 
wiednie ku temu warunki. 

Na Unter den Linden ludno. Piekna 
pogoda wywabiła z ruin mieszkań 
tłtemy .strojnych, wymalowanych berli- 
nianek. Nie widać na ich twarzach 
przygnębienia z powodu klęski. Uśmie 
chami uwodzą spacerujących żołnie- 
rzy polskich i radzieckich. 

Co kryje się pod uśmiechem i szmin- 
ką? Czy pokora obitego psa, czy lisia 
przebiegłość? 

Oddziały Armii Czerwonej i Wojska 

olskiego maszerujaą dalej, likwidując 

resztki oporu zupełnie już zdemoralizo 
wanej armii niemieckiej. Doszły do 
Łaby. 

9 maja, pamiętnego 1945 roku, za- 
grzmiały po raz ostatni potężne salwy 
wszystkich rodzajów broni. Pociski pę 
kają hen wysoko w wieczor! ym, po- 
gcdnym niebie. Wystraszeni Niemcy 
wybiegają na ulice. 

— Warum schissen sie noch? 

Ze śmiechem wyjaśniamy bladym z 
przerażenia, że to tylko saulwu zwycię- 
stwa. Z ulgą oddychają. 

— A myśmy myśleli, że wojna na 
nowo się zaczęła. 

Kiedy po upadku Warszawy pewnej 
nocy rozległo się w okolicy Łodzi kil- 
ka strzałów armatnich, też wszysc 
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nieba 


Po 2076 dniach - 


Dnia 7 maja 1945 r. o gouzinie 2-ej min. 
4i powalone i zdruzgotane Ni '. cy podpisa- 
ły bezwzględaą kapitulację. 

2076 dni i nocy najstras”-iejszej, kosz- 
marnej niewoli skończyło się. Tyleż dni i no- 
cy lała się strumieniami krew, nie tylko na 
polach walki, lecz również na niezlic onych 
miejscach, straceń, na których mordowano 
niewinną ludność — na ulicach, w obozach, 
w głębi lasów, w lochach więrień. Morze lez 
spływało z oczu osieroconych, którym zabra- 
no najbliższych. 


z 


Wieść o kapitulacji dotarł do Łod”i 
kilkunastu godzinach. Trudności 
nie pozwalały na wydanie nadzwyczajnych 
dodatków — nie słuchano redia, gdyż wzglę- 
dy wójenne nie pozwalały o bom prywat- 
nym na posiadanie odbiorników. 

Wprawdzie oczekiwano na upadek Nie- 
miec — w sercu których, w Berlinie, bohater- 
ska Armia Czerwona i Wojsko Polskie dobi- 
jały bestię faszyzmu — lecz niespodziewano 
się, że koniec był już taki bliski. 


po 
techniczne | 


Nie brakło kraczących kruków, panikarzy, | pi 


w'adomość, 
przerwv telefony. 
zdenerwowaniem 


usilujących dementować w re- 
dakcjach dźwięczały bez 
Drżące podnieceniemn i 
głosy zapytywały, czy to 
reszcie już koniec. Czekano na oficjalny ko- 
munikat, który nadszedł dość późno. Kilku- 
Ludu”, mi- 


prawda, czy na- 


nastu współpracowników „Głosu 
mc ulewnego deszczu, wsiadło na samocho- 
dy i jeżdżąc po mieście, przez megafony po- 
dawało wiadomości o zwycięstwie. 

Nieliczni przechodnie przystawali, a po- 
tem w pośpiechu biegli do biur, kawiarni, do 
domów, rózontuzjazmowani, niewie- 
rzący, jeszcze nieufni. 


jeszcze 


jedni drugich zaczepiali na ulicy, dopy- 
tywali się, po niejednej twarzy spływały łzy. 
jak ożywczy wiatr powiał oddech ulgi, po- 
tworny ciężar spadł z setek tysięcy serc: 

— Nareszcie koniec! Wolność! 

Wieczorem 8-go maja Łódź zaczęła przy- 
bierać odświetny Ka gwałt de- 
korowano domy, szykowano się do manife- 
stacji, mających odbyć się nazajutrz, w ofi- 
cjalnie ogłoszonym "niu zwy 
* Po ulicach krążyły rozradowane gumy. 
Śmiano się, wznoszono okrzy™i, 
maszerowały samorzutnie 


charakter. 


cięstwa. 


tu i ówdzie 


zorganizowane 


gtupy robotników i młodzieży szkolnej. Co-! odbudować zniszczony kraj i zagoijć strasz- | 


| 


raz częściej i gęściej rozlegały się strzały. 
To wojsko dawało upust zadości. Różnokolo- 
ś smugami darły 
ciemną kopułę ni 


rowe rakiety ietlanymi 


sba. 


„Wolność“ 

Gad hitlerowski rozdeptany! 

Nazajutrz, niezapomnianego 9-qo ma'1, 
słofice wysuszyło resztki deszczu. Już od 
tu tłumy wylegly na ulicę, 


świ 
niet bowiem ze 


wziuszenia nie spał dobrze tej nocy. 
Gorqcz'o.'o dekorowano "domy biało- 


czerwonymi i czerwonymi sztandaram . ilc 
irn niach zawieszuno zielone girlandy, ozga- 
okna-prywatnych mieszkań. Doncźny 
rz eszał się z pogwa'em świe- 


tu,ącej i tryuma i cej ulicy. 


kiano 
s'uk mlotków 


Zaczał się icımować wielki poòchk5ł, ca- 
żacy na Plac Wolności, na uroczysta manife- 
stacje. Wśród dźr 
febryk, zwiqzk 


LEJ 


odowe, partie politycznie, 
Wses-ło łopstały 
sztandary, niesiono portrety członków rządu, 


wojsko, młodzież szkolna. 


dowódców; tvarze opromie- 


Wz 


gestniały 


+ 


> trasy pochodu z minuty na- minute 
chodnikach, 


okrzyki na cześć zwycięskich 


tłumy m wznosząc 


"mii, Krajowej 


Rady Narodowej, rządu, demokracji i robot- 
niczej Łodzi, 

Zabrakło wkrótce kwiatów, ro chwytanych 
przez ludność. 


Nierozwinięte bzy, ICy Ze, 


gcaiązki zieleni, wonnym 
adały tu 
ny, na Placu Wclności, przed 


Miejskim, 


niezapominajki, 


a maszerujących. 


w skupie- 


ię poczty sztanda- 


rowe i niezliczone ilumy mani.zstaniów. 

Na trybunie zajęli miejsce przedstawiciele 
Wojska Poł j lrmii Czerwo- 
nej, włac Kociołem, pr 
dentem płk. Loga-Sowiń- 


komendantem 


skim, płk. Czartor wo- 
j 1 t . Fuitem na czele. 

zabrał głos prezy- 
ť ego wzruszeniem 
y f > słowa. Słowa Ta- 
że znienawidzony wróg padł 
> Polska wolna, ży va i potężna. 
E -Tym 
świetlane 


by jak nujszybciej 


Wyrazy hołdu dla zwyc 


hem 


wiara 


duc radości, 


samym 


jutro, zapaiem do pracy, 


ięków orkiestr sziy załogi! 


wylegli na ulic., lecz nie z przeraże- 
niera, a nadzieją w oczach. Cieszyliś- 
my się, że może woina jeszcze 
trwa, że nie wszystko może jeszcze 
stracone. 


% 4% n 


„Pod naczelnym dowództwem Mar- 
szałka Polski, Michała Roli-Żymier- 
skiego u boku bohaterskiej Armii 
Czerwonej, pod mądrym kierownic- 
twem Krajowej Rady Narodowej i Rzą- 
au Tymczasowego, wyzwoliliśmy umę 
czoną Ojczyznę spod jarzma brutalnej 
niemieckiej okupacji, milionom roda- 
ków przynieśliśmy wyzwolenie. Woj- 
sko Polskie wyrqbało Polsce szeroki 
dostęp do Bałtyku i oparło zachodnie 
granice Rzeczypospolitej o Odrę i Ni- 

„Droga bojowa, którą kroczyliśmy, a 
którą wytyczyła nam polska demokra- 
cja, okazała się słuszna i jedynq, bo 
doprowadziła nas do niezależności i 
zwycięstwa. 

„Niech żyje Wolna, Silna, Niezależ- 
na i Demokratyczna Polska! 

„Niech żyje Krajowa Rada Narodo- 
wa i jej Prezydent ob. Bolesław Bie- 
rut! 

„Niech żyje Wojsko Polskie i jego 
Naczelny Dowódca, Marszałek Polski 
Michał Rola Żymierski! 

„Niech żyje Zwycięstwo!” 

W taki sposób dawali wyraz swej 
radości żołnierze I-szej Armii w liście 
do Prezydenta KRN ob. Bieruta po o- 
głoszeniu kapitulacji. 

My dziś wra. z nimi 
trzykrotnie: 


Niech żyją!!! 


krzykniemy 


S. Klimczak 


LAL E B D D O a D a D T i a a D ba D a W D A o O O TO EA A O E O D a O E D S AAC 


wolność 


liwe rany — tchnęły |] zemówienia wojewody 
Dąb-Kocioła, gen. Furta i płk. Logi-Sowiń- 
skiego. 


W chwili triumfu nie zapomniano o tych, 
którzy nie doczekali godziny wyzwolenia, 
oddając krew i życie dla przyspieszenia 
zwycięstwa. 

Kilkuminutową ciszą uczczono poległych 
żołnierzy, uczczono pamięć milionów pomor- 
dowunych w obozach. 

A potem w skupieniu i powadze przyjęto 
rezolucję będącą hołdem złożonym ie- 
rzonym armiom i niejako wieczystym ślubo- 
waniem: 


s 


„bo krew żolnierza Armii Czerwonej zmio= 
szaia się z krwią polskiego żołnierza, obfi- 
cie zrosiła naszą ziemię i to przymierze krwi 
stało się zadatkiem wieczystej przyjaźni na- 
rodu naszego z narodami Związku Radziec= 
kiego. Armia Czerwona odegrała w zwycię- 
stwie rolę decydującą”. 


SŚwięcąc dzień zwycięstwa jako nową wio- 
sne ludów ślubowały tłumy, że trzymać będą 


wiernie straż nad Odrą, Nissq, Bałtykiem, że 


odbudują Polskę wolną, demo+ratyczną, ro- 
tak 
zgniotły hitleryzm. 


botniczą, że zgniołą faszyzm i reakcję 
jak sprzymierzone armie 
I Łódź przysięgi dotrzymala. 

Po maniiestacji tłumy pośpieszyły na Ra- 
doGoszcz, 


by uczcić pamięć dwócn tysiecy 


żywcem spalonych wieźniów, Na gruzach fa- 


t bryki, zamienionej przez okup1nta na miej- 
sce bażni, jeden z dziesięciu rcalałych więź- 
P. Jabłoński — 


skich „prostych słowach przemówił do zebra- 


niów, st. sierż. W. - zołnier= 


nych z samothogu, przybranego barwami 
polskimi i radzieckimi, oddając *ołd męczeń- 
nikom, i 

Do Łódź 


zwyciestwa, zapełniając ulice, wiwatując na 


oóźnej nocy świętowała dzień 
p ] Y 


cześć sprzymierzonych armii, Rządu Tymcza» 
sowego, Krajowej Rady Narod>wej, 

A nazajutrz robotnik zakasawszy ręka- 
wy, chwycił w spracowane ręce narzędzia I 


z 


z jeszcze większym zapałem, z jeszcze więk- 
szą pasją stanął do pracy, by jak najprędzej 
odbu"owywać niepodległą, 


Polskę. 


demokratyczną, 
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NARES 


Wyciągam się na śnieżnobiałej, 
świeżutkiej pościeli szsrokiego i prze- 
paścistego łóżka. Głębokie westchuie 
nie ulgi i odprężenia, graniczącego z 


|, 
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kzwęzy 


Zarepetowałom automat, 
om: 

aStójl, kto idzie?" — I jednocześnie rzu- 
cilem się gwałtownie na ziemię by 


krzykną- 


pi 


tozkosaą wyrywa się z ołuc. Dopiero |uniknąć kul, które bryzgnęły ku nam 2 


teraz czuję w całej zozciqgłości, jak 
bardzo jestem zmęczony. Każdy fibr 
ciała jest obolały, drga z wvczserpa- 
nia, Jeśli kledyś zdawałem sobie spra 
wą z tegó, że mam nogi, to chyba te- 
raż. Czuję je dokładmie od poobija- 
nych, zrogowaciałych stóp aż po bio- 
dra. Z łydek i ud, zadając miły ból, 
wyłam potworne zmięczemie. Clłodzę 
rozpalone stopy o nikłowe pręty łóżka 
Wstrząsau maq dieswcz — dreszczyk 
totkoszy. 

Uśmischam się ponile... 
W AM. 

Odpoczywam.. | zowypiam 

Zapadam w micość. Skurcz zwierzę- 
cego, atawistycznego strachu pieni 
ciało, wyrywa xè smu | jednocześnie 
budzi mnie do resmty Wysoki głosik 
Właczi — naszej radiotelegralistki. 

„Manisk| Maniek! wiesz — wojna 
się skończyła] Co to, śpisz już?” 

„Po pierwsze nie drzyj się, po dru- 
gie i bez ciebie wiem, a po trzecie— 
zamknij drzwi z tamtej strony, bo 
właśnie, że śpię,” «== odburkaqiem zły 
jak cholera. 

„Ale 1ie, teraz już naprawdę sia wo 
góle skończyła, podpisali już tę ka- 
pituiację”. 

„Aaa! to insa mecz, wyobrażam so 
ble, jak to się ludzie będą cleszyli, bo 
nam to wszystko jedno, już parę dni 
jak się wojna skończyła. A teraz daj 
mi spać” — szerokie ziewnięącie roz- 
dziera szczeki. 

„Poczekaj teraz 
wpać”. Władzia przysiada się na 
bizeżku łóżka, obciqąga wslydliwie 
spódniczkę na kolanach. Ma ładne no 
gi, teraz dopiero dostrzegam, że jest 
wcale niebrzydka, ładnie zbudowana, 
buzia wiochny, zadarty nosek, twa- 
rzyczka szeroka, ale dosyć miła. Jed- 
nak maj silnie wpływa na ludzi, jeśli 
zaczynam dostrzegać coś, co ucho- 
dziło mojej uwadze prawie cùły rok. 

Zanosi się na dłuższą rozmowę, jed- 
nak wolę spać, tak dawno już nie wy- 
spałem się po ludzku, ale kobiety są 
uparte: 

„Opowiedz, jak to było dzisiaj z ty- 
mi frycami, właśnie skończyłam dyżur 
na radiostacji, a wy wszyscy chrapie- 
cie, Kazika i Staśka to w ogóle nie 
mcgłam rozbudzić”, 

„Przyjdziesz jutro to ci opowiem”. 

No i co ja mam jej opowiadać. Prze- 
maszerowaliśmy nieledwie całą dobę 
i zamiast odpoczynku dali nam rozkaz 
przeciągnąć linię telefoniczną do szia 
bu dywizji. Wziąłem chłopców, nała- | 
dowaliśmy furkę zwijeękami z kablem 
i jazda. Ciągnęliśmy linię szosą, po-| 
tem zeszliśmv w las. Chcieliśmy sobie 
skrócić drogę na skrzyżowaniu i pójść 

'po przekqtnej do drugiej szosy. Jak 
widać było ze sztabówki las był nie-į 
wielki to też każdy przytroczył sobie | 
na gizbiecie po dwa zwiiaki, umówi- 
liśmy się z woźnicą gdzie ma czekać 
na nas i kingo swoją dolę, szoia, zwi» 
jaki, wojnę, Niemców, Anglików, że toj 
niby, siedzieli sobie za Łabą i czekali | 
az my do nich przyjdziemy zza Odry, 
zagłębiliśtny się w las. Mieliśmy nogi 
spuchnięte od f go marszu, by- 
liśmy głodni, bo nawet nie było kiedy 
zjeść porządnie, więc zziajaliśmy sią 
wkrótce, pod ciężarem zwijaków jak 
kudłate psy. Prz liśmy nawst 
kląć, wywaliwszy jęzory i dysząc 
wysiłku szliśmy w milczeniu. [a szed- | 
łem z przodu, Stasiek rozciągał kabal, I 
a za nim wlókł się Kazik. 
mnie jedna myśl, czy daleko je i 
do tej szosy; każde przetarcia wj 
sklepieniu lasu wvdawało mi się u-i 
pragnionym skrajem. 

Nagle w jednostajny 
jaka wdarł 
szczęk repstowanej broni. 

Stanąliśmy niezdecydowani. Chyba 
nasi, aie może niemieckie niedobitki. | 


odpoczy- 


zdążysz sią wy- 
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Pełno się ich jeszcze przesmykało nad | wdzięczności dia armii rolskiej I sowioctkiaj | | 


Łabą, woleli poddawać się Anglikom 
nié nans, 


Í Ojczyzny, 


zarośli. 

Niemcy, cholera! Nie wiedzieliśmy 
ilu ich jest, sądząc z ognia przynaj- 
mniej dziesięciu. 

„Ładna historia — pomyślałem ze 
strachem — żeby nas mieli teraz za- 
katrupić”. 

Wslrzymałem Staśka I Kazika, któ- 
rzy strzelali jak opątani. Mieliśmy tyl- 
ko po jednym dysku, strzelając tak, 
ani by sie obejrzeli jak zostaliby bez 
ładunków. 

_Niemcy również przestali strzelać, 
słychać tupot, trzask łamanego chru- 
stu — uciekaja. 

To nam dodało amimeuszu Poderwa 
liśmy się za nimi, wrzeszczeliśmy, 
strzelaliśmy. Zmaów wpadli w gęste 
podszycie. Dalej baliśmy się iść, nie 
widać ich, mogli posirzelić jak srokę 
na płocie. 

Począłem gorzko żałować: 

WIEZTIKE. | ERDAS AKCIE RZECE |] 
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„Po jakiego licha pognaliśmy za nimi, 
może naumyślnie wyciągnęli nas, jak 
durniów, za uszy na strzał, wyprowa- 
dzili nas w pole”, 

Przywarowaliśmy do ziemi, strzelać 
nie ma czym, zresztą do kogo? kiedy 
sicdzą w krzakach. 

Cisza dzwoni w uszach, słyszałem 
głośne łomotanie serca i krwi w skio- 
miach, 

Co roblé? Wycofywać się głupio, 
szczególnie, że nie można będzie przy 


Nr. 12 


-enamn 


„Niel Niel” = odpowiadamy zgod- 
nym trio. 

Ciskają automaty 1 wychodzą z 
krzaków, jeden, drugi, trzeci — o la 
Boga! ilu ich było stają w kupie i pa- 
trzą nieulnie na nas . Ten co się uprze- 
dnio odezwał podchodzi bliżej i po- 
wiada: 

„Wszystko jedno czekała nas nie- 
wola, więc woleliśmy się poddać 
wam, bo was było tylko trzech, weź- 
cie pod uwagą, że mogliśmy was za- 


| 


tym zachować godności, a przyjdzie | strzelić. 


raczkiem półznąć za drzewa, Le- 
żeć tak, też beznadziejnie. 

Fryce coś między sobą gadają, do- 
chodzą nas ich nzyciszone głosy. 

Sięgam do moich zasobów  niem- 
czyzny i zaczynam paktować: 

„Ejł Soldate!’ Milczą. „Deutschland 
kaputl Hitler kaputl Keine Wohrmacht. 
Krieg kaputl” 

Coś znów gadają między sobą, na- 
gle jeden odzywa się łamaną polsz- 
czyzną: 

„A bić nie będą nas?” 

Nas jakby kto na sto koni wsadził. 
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„No, no — przerywam mu wyniośle 
— nie tak łatwo, ieszcze byśmy zoba- 
czyli, zresztą nie mam czasu gadać!” 

Przeładowaliśmy na nich zwijaki i 
odprowadzili na szosę. Tam nawinęli 
się piechurzy, którzy się nimi zaopie- 
kowali. 

Ale co ja będę babie to wszystko 
opowiadał, więc powiadam jej: 

„A no, ciągnęliśmy linię przez ten 
las, co na zakręcie i nawinęli się fry- 
ce, strzelaliśzmy do nich, więc się pod- 
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òl ludzki 


W diioñ Święta Pokoju otrzymuie 
Mieczysław Jastrun nagrodą literacką 
Łodzi. I nie jest bez znaczenia przy- 
padek, że właśnie w dniu Święta Po- 
koju Jastrun otrzymuje odznaczenie 
Poeta bowiem powinien być przede 
wszystkim rzecznikiem pokoju. I jest 
nim Jastrun. Przeszydłszy przez walkę, 
ból i wszystkie cienie życia wnosi naj- 
większą zdobycz ludzką — zrozumie- 
nie. 


Niech róża, poma świalła, stanie 
Pomiędzy nami, znak przymierza — 


Słowa te wypływają z bólu umę- 
czonego człowieka. Pragnienie jasno- 
ści, pragnienie pojednania. „Nie chcę 
w mroku umierać”. 

Zaduma poetycka, która potrafi o- 
bjąć szerokie kręgi współczucia, jest 
najwyraźniejszym kształtem wierszy 
Jastruna. Przyszłość bezorężna, przysz 
łość prawdziwego pokoju jest dalekim 
przeświecającym przez mroki kresem, 
do którego dążymy po trudnej drodze. 

Światło to jest nagrodą dla „ludzi 
wolnych”? 


Kto zaczął dzień od miecza 
Niech nie wypuszcza go z dłoni, 
Bo to jóst rzecz człowiecza: 

Bomią walczyć o jutro bez broni. 
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e wspommień erobkośmików 


Przed roki 


Członkowie poprzedniej Rady Zakładowej; stawiciela Czetwonej Amit, 
przypominają | pracował 
| nia do maja, kpt. Kowalewa. Kpt. Kowalew, 


z 


K. T. Bunigą ze wzruszeniem 


dzioń zwycięsiwa 9-go maja w 1945 roku. 


„Już 0-go maja, gdy doiaria do nas wia 


domość o kapitulacji Niemiec, ogatngł rò- | ko w tym ciężki:n okresie, jok to sią mówi |" 


cownicy, kiorownictwo, wszyscy 
się 
czenia wojny, ze zwycięsiwa demokracji nad 
barsbarzyśstwemi”. 

Od stycznia do maja ub. t. załoga robat- 
nicza naszej fobryki fak i ' aych swoją 
oliarńą prac: dla armii po'skiej | sowieckiej 
pracą dla frontu przyczyniła się do tego zwy” 
cięstwa. 

Waiunki pracy w tamtym 


na podwórzu, by wyrazić radość z ukoń- 


okreste były 


torem baz aprowizacji. Żaden robotnik nis 
pytał 
wygziata, 


Klepsko byla stołów ka 


łów w ogóle nie było, chleba : 


pzzydzia- 


X pamiętalisśmy wszyscy © naszej orzysię ize | 
i arly t va ar ri Y ę ia: 
się charakierystyczny |w strasziiwą noc okupacji: „kartofle z solą, | Pamietać, 


wolnej Polsce, w Polsce bez Niemców". 


— Robotnicy noszych zakładów 


żywią uczucie miłości zı wyzwolenie 


zwłaszcza gdy poznali 


oprócz 


| bołuików nieszychany entutjazm. Nie trzeba | „Ston 
było organizować zebrania, Robotnicy, pras | przywozi! dlg nas produkty. Kpl. Kowalew | wiersze 
zgromadzili | był dia nas uosobieniem 


i 
| 
| 
| 
! 
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Aby, gdy walka się skończy, 
Gdzie odpeczynok nas czeka, 
Nie było nic oprócz oczu 

I nagich dłoni człowieka. 


Mieczysław Jastrun urodsił się w 
1903 roku w Koralówce, w wojewódz. 
tarnopolskim. Otaczające go w dzie- 
ciństwie piękno przyrody narzuciło : : 
później młodzieńczym wierszom, czer- 
panym z czarów krajobrazowych. W 
czasie studiów na Uniwersytecie Ja- 
giellońskim, gdy w Krakowie po pier- 
wszej wojnie światowej bujnie rozkwi- 
tała młoda poezja, ukazał się pierw- 
szy tomik wierszy Jastruna „Spotkanie 
w czasie”. Bieg życia poety, to sq je- 
go wiersze. Nastąpiły dalsze tomy. 
„Inna młodość”, „Dzieje nieosiygie , 
„Strumień i milczonie”. 

W 1931 roku Jastrun przenosi się do 
Łodzi, wiążąc się ideowc z robotni- 
czym miastem. Okres okupacji prze- 
był po wiąkszej części w Warszawie. 
W 1944 ukazał się w Lublinie nowy 
zbiór wierszy Jastruna „Godzina strze- 
żona”. Powióciwszy do Łodzi, został 
współredaktorem pisma literacko-spo 
łecznego „Kuźnica”. Ostatnio wydany 
zbiór wierszy nosi tytuł „Rzecz ludz- 
ka”. Miasto wyróżniło działalność li- 
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emidziś 


z mami w labryce od slycz- 


dcconiając ollumość robolników, robil wszyst 


y na glowie” i z różnych siron świala 
swojej Ojczyzny 
i Annii Czerwon. Jego bralerski elosunek 
wszysizich robotników zjednał serca. 
W ubiegłym roku dzień zwycięetwa 9-go 
maja obchodziiiśimy w fabryce K. T. Buble 
radośnie. W pochodzie bra'i uuzla] wszyscy 
tebotnicy 1 piacownicy, razem £ dyrekcją. 
jednakże, gdy spojrzeć w-ieoz — twiet 


dc 


dzą cz.onkowie ówczesnej Raty Zakladowej, | 


cał. PPR-u — dopie.o teraz możemy zrozumieć 


jak qgadośnie | uroczyście powinniśmy ob 


| chodeić dzień zwycięstwa w !'m toku, 


cieżkie, a oliarność robotników rzeczywiście | 
| wielka — mówi tow, Sroczyńst i — aprowi 
zator z tamtych dni. — Ja byłem azrowiza- 


za (akq zapłatę pracuje, klędy nastapi, 


guzpoćl 


alo. Jednakże | Ladujemy wcią 


I mę! 


W ubieglym roku zdioga liczyła 700 osób, 
obecnie 1.700. Wzroalo zaludnienie i produk 
cia. W upańsiwowionej fabryce, my wspól- 
czujemy się m= no 
ż ku poprawie. 
Daleko jeszczę do dobrobytu, ale trzeba 
że jeden rok tylko gospodarzymy 


sipi] 


| suchy chleb z wodą jeść bedziemy, dle w, P9 t-j sirasznej wojnie. 


w 


W dniu dzisiejszym żyjem” w wolnej, do 
joznej Polsce, mdmy chleb | kartofle, 
jepsze życie dla siebie i naszych 


Bud sy 


dzieci wiątować możemy w dniu 9 maja 


pizód- | radośnie”, 


teracką Jastruna, jako reprezentanta 
postepowego ruchu i jednego z czoło- 
wych poetów współczesnych, 


Tastrun jest artystą głębokie! reflek- 
sji, ujętej w doskonałą formę. Obraz 
poetycki ukazuje się zawsze poprzez 
niezwykłą dbałość o formę, nieraz w 
wyralinowanym układzie zdań. A wi- 
dzi się go jakby płomień pa'qcy śię 
wśrćd głębokich cizni, „Ogniowi fẹ- 
zyk wydarłem, by krzyczał wolny i 
spalał się od swego śpiewu”. Taka 
jest rzeczywistość liryczna. 


W osfatnim zbiorze, zasnutym prze- 
życiami wojny, dawny liryzm wsi od- 
zywa się silnym wyznaniem. „© pola, 
igodżone grobami świeżymi, wam oca 
lone serce oddaję na wieki”. W urata- 
wanych fragmentach poematu wojen- 
nego ukazuje się miasteczko dzieciń- 
stwa, rynek przeświecający ciszą łąk, 
wspomnienie drogiej ręki, która prze- 
szła w światło, gdy świece zgasły. 
Potem młodość krakowska w mieście 
historycznych zjaw i aniołów matej- 
kowskiej polichromii. 


Ale wspomnienia wojenne zadecy: 
dowały o tonie zbioru. Pozostawiły 
głębokie bruzdy goryczy. Szczególny 
oddźwięk w odczuciu znajduje znisz- 
czona Warszawa. Widmowy dramat 
warszawski, gdy już serce bijące nie- 
ma komu bić, rozsnuwa kir smutku. 
Ukazuje się paląca Warszawa wokół 
śpiżowego jeżdźca, ks. Józefa, symbo- 
|iicznego rycerza sławy polskiej. Naj- 
imócniejszy wiersz tego cyklu „Ruiny 
|katedry Św. Jana”, nawiązuje do wizji 
Słowackiego, — z gruzów wyłasta 


PET d Arraia” 
PIEBD SiWwWoizenia , 


Wielkie nuty przewi'miq sią przez 
Mickiewicz, Honmier, Grecja 
walcząca, Słowacki, 


Na wszystko jednak padają cienia 
Ibólu. Cienie wyrosły na drodze życia, 
aby nie ustąpić już, tylko zmienić sią 
kiedyś w inny. W świetnyia wierszu 
„Cień'” iest wróżba tego wieczystega 
zbratania się, czy przemienienia. 


te 
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Pod ciosami wojny, które musiały 
boleśnie ranić subtelnego liryka, bu: 
dzi się współczucie i poznanie, rzeca 
ludzka. „Żadna mi rzecz nieobojętna”” 
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Terat méj śmiorcią esaczony dom 
Pelon lest światła 1 chłodu, 
To uckylons porwanykmi snom 
Drzwi do ogrodu. 4h 


| Nagrodzenis posty w naszych cze 
sach jost inym z tych wiosennych 
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omieni, które ddją znać, że jeszcza 
i po chaosie 
wojen powoli znaczy się jej powiók 
|Ludwik Świsżawski 


woziamów faul tak wa A 
ZGINĘIU KUUTA i że 
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„POLONIA” Piotrkowska Nr. 87) 
Film o światowym rozgłosie „CYRK”, 
„TĘCZA (ul. Piotrkowska 108) 
Film produkcji amerykańskiej 

uuDR. KILLDARE", 

„WISŁA (Przejazd 1) 
„SREBRNA FLOTA" 

„BAŁTYK" (Narutowicza 20) 


„SKŁAMAŁAM" dodatek „Odrą do 

Bałtyku” 
„GDYNIA” (ul. Przejazd 2) T) 

„KAPRYS MILIONERKI". í 


„STYLOWY"” (Kilińskiego 123) 
„PRAWO PROFESORA LINDSEYA” 

„WŁÓKRNIARZ” (Zawadzka 16) 
„MOI RODZICE ROZWODZĄ SIĘ”. 

„HEL” (ul. Legionów 2-4 
„KAPRYS MILIONERKY. 

„ROBOTNIK” (ul. Kilińskiego 178) 
„GRZESZNICY BEZ WINY”, 

„PRZEDWIOŚNIE”, (ul. Żeromskiego 
74-76) „ZŁOTA MASKA" 

„TATRY (Sienkiewicza 40) 
„ZŁOTA MASKA" 

„RERORD'' (ul. Rzgowska 2) 
„DWAJ ŻOŁNIERZE”. 

„BAJKA” (Franciszkańska 31) 
Amerykański dramat „SERCE I SZPA- 
DA”, 

„WOLNOŚĆ" (Naplórkowskiego 16) 
„OSTATNIE OSTRZEŻENIE”, 

„ROMA* (Rzgowsku 84) 

„ZBIEG Z SAN QUENTEN". 

„ZACHĘTA” (ul. Zgierska 26) 
mIiALRA*" 

MUZA (Ruda Pabianicka) 
„MUZYKA I MIŁOŚĆ”. 
„ADRIĄ” ul. Marsz. Stalina 1 (Główna) 
„SREBRNA FLOTA". 

„ŚWIT* (Bałucki Rynek 5) ; 
„PANI MINISTER TAŃCZY”. 

Początek seansów w dni powszed- 
nie o godz, 16, 18, 20 — W niedzielę i 
święta o godz, 12, 14, 16, 18, 20. 

Kina: „Hol, „Adria”, „Przedwiośni ” 
i „Roma” rozpoczynają seanse o pół godzi- 
oóźriej. 

Fabyczedoś biletów do kin: Rekord, 
Wolność i Roma dla członków. Zwiozków Za- 
wodowych (zgłoszenia zbiorowej zgłaszać się 
w Radzie Zakładowej fabryki Geyera (Plotr- 
kowska 295) od godz. 10—13. 

uniknięcia aatłoku prosimy o 
chodzenie na wcześniejsze seanse. 


ny 


Celem 
przy 
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MIEJSKIE MUZEUM PRZYRODNICZE 


(Park Sienkiewicza) 


Otwarte jest dla zwiedzających w dni po- 
wszednia z wylątkiem poniedziałków od godz. 
11 do 17, w niedzielą I święta od 10 do I3-ej. 


MIEJSKA GALERIA SZTUK PLASTYCZNYCH 
(Park Senkiewicza) 


Wystawa „Warszawa w: ruinach” w obra- 
zach fotograficznych J. Bułhaka — otwarta 
dla zwiedzających w godz. od 10 do 13 i od 
15 do 19 w niedziele i święta od godz. 10-tej 
do l3-tej. 


MIEJSKIE MUZEUM ETNOGRAFICZNE 

w łodzi, Plac Wolności 14 jest otwarte dla 
zwiedzających w dni powszednie z wyjątkiem 
poniedziałku od godz. ll do 17, w niedzielę 
i święta od 10 do 13. 


$ „Centrala Zaopatrzenia Materialo- 
: wego Przemysłu Włókienniczego po- 
szukuje młodego, energlcznego che- 
mika - technika, względnie urzędnika 
o wykszłałceniu handlowym facho- 
wą znajomością branży chemicznej, na 
: stanowisko referenta. Zgłaszać się: ul. 
: 6-go Sierpnia Nr. 4, III piętro, pokój 
Nr. 16 Wydział Personalny od godz. 
9 rano do 13-tej. 
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Lekurze 
~ Dr, MIECZYSŁAW KOWALSKI 
specjalista chorób skórnych i wenerycznych 
przyjmuje 8—10 3% Al. |-go Mala 3. 


Dr. med. E. Mikulicz 
lekarz-dentysta ze Lwowa, specjalista w lecze- 
niu dziąseł i jamy ustnej, ulica Zawadzka 17, 

tel. 14 


AA 
"u. 


DR. MARIA WILKOWA 
choroby oczu 
przyjmuje od 4-ej do-6-ej — Świętokrzyska 6 
tel. 179-80 


Fśurgeormo i sprzedaż 


POROSTY w kilku gałunkach poleca wy- 
chemiczna „ULTRON”, Łódź, Połud- 


78/80. Kupuje kalafonię, rozpuszczal- 
DO SPRZEDANIA sklep spożywczy z powo- 
du ch wy właświcielsi. Andrzeja 42. 
M sztuki pojedyńcze, qoto- 
y | 'mie oraz urządzenia sklepo- 
ws i ca Izdebski, Piotrkowska 31 


'miony kupiriy. Helm, ród- 
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GEOS ROBOTNICZY: 


YYYY NY 


uroczyste otwarcie 


W programie: 
1. Część olicjalna 
2, Część artystyczna 


Początek o godz. 21.00. «Fl | 
DYWANY YNY NY 


JJ) [li 


Dnia 9 maja w pałacu Domu Propagandy P.P.B. przy ul. Piotrkowskiej Nr. 262 


BIBLIOT-ZKI I KLUBU 


im 


3. Zab .wa ogrodowa 


Wstęp za zaproszeniam!. 
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„CHE 


Numer zawiera 16 stron o bogatej treści 
składają się artykuły: 


jerzy Toporski 


Tadeusz Słupęcki 


Z B, Lud 


Roman Krzemiński 


Por. Zygmunt Gar leń -— 


Numer zawiera bogaty dział listów ze wsi, 
szą o swoich zdobyczach i troskach, dział 


Inž. Z, P. 

St. Owsieński 

Inż. A. Doskocz > 
Bogatą treść numeru dopełni. 
kolumna humoru i satyry. 


czy na krosna angielskie. 


- 


JPSKA DROGA" 


Ukazał się nowy 19 (23) aumer wielkiego ilustrowan. tygodnika z datą 12 maja 1946 


KRN — tymczasowy 
odwołuje się do głosowania ludowego 
Śląsk (wiersz) 


I Maja w Warszawie i w kraju 
9 Maja 1945 — dzień zwycięstwa nad hitle- 


ryzmem 
Krystyna Marżec — Święto majowe (wiersz) 
K. K, — Młodzi chłopi i robotnicy — na wyższe 
uczelnie! 


Przed rokiem w Berlinie. 


poświęcony pracy kobiu! wiejskich pod nazwą „Ognisko Domowe”, bogaty dział 
rolniczy i hodowlany, zawierający artykuły; 

— Klacz i źrebię 

— Burak pastewny 

— Nieobsiane grunta obsiać prose.* i gryką 
szeroka informacja krajowa i zagraniczna i wesoła 


Państwowe Zakłady Przemysłu Baweł nianego b. firmy ]. Kinderman 5. A. w Łodzi, 4 
ul. Łąkowa 23/25 poszukują od zaraz wykwalilikowanych majstrów tkackich i tka- 


Zgłaszenia przyjmuje Wydz. Personalny od godz. 9-ej do 12-ej, 


OOOO OOOO OOOO OOOO YYY 


ZARZĄDZENIE 


i szacie zewnętrznej. Na treść numeru 


sejm Rzeczypospolitej 


polski demonstruje swą siłę i jedność. 


w których sami gospodarz? wiejscy pi- 
poświęcony Ziemiom Odzyskanym, dział 


YANN YYYY ONY 
OOOO OTOP OOP OOOO YYY OWO OPO 1 


| MMM 


Nawiązując do 3-ch w-zwań Państwowej Centrali Handlowej o zgłaszanie rema- 


nentów towarowych poniemieckich, które ukazały się w 


prasie codziennej w listopa- 


dzie ub, r, Okięgowy Urzad Likwidacyjny w Łodzi na podstawie art. 10 i 11 Dekretu 


z dnia 8. III. 1946 r. o majątkach opuszczonych I pon 
87) wzywa niniejszym zarządców, dzierżawców i właś 


iemieckich (Dz. U. R. P. Nz. 13, poz. 
ścicieli przedsiębiorstw w posiada- 


niu których były lub są towary peniemieckie do złożenia w terminie do 15 maja 1948 r. 
spisu omawianych towarów do Państwowej Centrali Handlowej w Łodzi, Kilińskiego 88, 


uwzględniajqc stan pierwotny — początkowy, jak równ 
W stosunku do osób, które zadość nie uczynią nini 


ież stan tychże towarów. 


jszemu wezwaniu zastosowane 


zostaną sankcje karne przewidziane w Dekrecie cytowanym na wstępie. 


Łódź, dnia 29 kwietnia 1946 r. 


sprzedaje 
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Zuofiarowamie practig 


POSZUKUJĘ samodzielnej służącej z dobrym | 
gotowaniem. Telefon 224-53. Od godz. 8—11. 


POSZUKIWANE sa wykwalifikowane hafciar- 
ki i szydełczarki, Zgłaszać się: ul. Wólczań- 
ska 31 — Przedszkole. 

POTRZEBNA zdolna kuśnicrka i podręczna 
przy wykańczaniu futer, Piotrkowska 160 | 
(sklep). 


te 
te 


PRZYJMIEMY natvchmiast: majstrów  tkac- 
kich, podmajstrzych, tkaczy wykwalifikowa- 
nych oraz majstra oddziału przygotowawcze- 
go tkalni. Zgłoszenia przyjmuje: Karolewska 
Manufaktura, Łódź, ul. Katma 39/41. 


POTRZEBNA fryzjerka lub fryzjer damski i 
męski na stałe od zaraz. Kilińskiego 134. 
Różne 

PRZYBŁAKAŁ się pies, duży brązowy. Ode- 
brać można za zwrotem kosztów. Piłsu ie- 
go 33, m. 9. 


dav 


CSK 


MAO OOOO OWU UUU NULL LULU 


CUKIER po Zł. 168.— za 1 kg 
ZAPAŁKI po Zł. 2.50 za 1 pudełko 


- PANSTWOWA CENTRALA HANDLOWA 
W ŁODZI, 
W DOWOLNYCH ILOSCIACH 


MOON OWO LLL ELLLLLULULI 


OKRĘGOWY URZĄD LIKWIDACYJNY 
W ŁODZI 


KILIŃSKIEGO 86 
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NATYCHMIAST POSZUKUJEMY do naszych fabryk na Dolnym Ślasku wszelkich 
pracowników brarży jedwabniczej, dywanowej i pluszowej przede wszystkim tka- 
czy, mogą być tkacze kortowi. Płace według umowy zbiorowej plus 50 proc. do- 
datku zachodniego, stołówka i mieszkanie zapewnione. 

Zgłoszenia przyjmuje Referat Mobilizacji Sił Roboczych Dyrekcji Pr: 
pnicze-Galanteryjnego w Łodzi, Piotrkowska 51 pokój 41. C. Z. I. 
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OGŁOSZENI 


ETIT 


, 
zmysłu Jedwa- 


dr 


DROBNE 


A DROBNE 


W TYCH DNIACH 
bót'ręcznych (haft, sztandary i bielizn 
boty na drutach i szydełkiem. 
Centralnej Szkoły Oficerów Politycz! 
W. P. ul. Wólczańska 31. 


otwieramy pracownię 
a). 


Przedszkol 


o 


P. ZŁODZIEJU. Dnia 27. 4, 46 r. zabrałeś o- 
myłkowo z mieszkania Piotrkowska 35 m. 29 
dokumenty znajdujące się miedzy rzeczami 


1 


w walizce, o rot których proszę zı wynagro 
dzeniem. Adres: Łódź, Śródmiejska 7 m. 23. 


Warczewski Mieczysław. 
Lokale 
4 JULIANÓW UWAGA! 


Poszukuję na  [ulianowie 2-pokojowego 
mieszkania — za zwrotem wszelkich ko 
Ewentualnie mogę się zamienić na m 
nie położone przy ul. Narutowicz 
wygodami. Do omówienia: Narutowicza 
sklep spożywczy „Double”. 


swoje 


POKROJU umeblowanego dla dwojga star- 
szych ludzi pracujących cały dzień poza do- 
mem. Używalność kuchni pożądana. Zgło- 


szenia do administracji pod, „Bieliźniarz”, 


Str. P 


OBWI ZENIE 


Zarząd Miejski w „odzi podaje do pure 
blicznej wiadomości statut podatku od gilz 
(tutek) do papierosów na rzecz Gminy Miej- 
skiej Łódź, uchwalony przez Miejską Radę 
Narodową w dniu 15 lutego 1946 r., zatwier- 
dzony przez Prezydium Krajowej Radv Nato» 
dowej w trybie postęrow” ia, przewidziane- 
go w art. 39 ustawy z dnia 11 sierpnia 1923 
roku o tymczasowym uregulowaniu finansów 
komunalnych w brzmieniu obwieszczenia Mi- 
nistra Spraw Wewnętrznych z dnia 26 czerw- 
ca 1936 r. (Dz. :U. R. P. Nr. 62, poz, 454). 

STATUT 

podatku od gilz (tutek) do papierosów 

na rzecz Gminy m. È 4zi. 

Na podstawie art. 20 ustawy dnia 11 
sierpnia 1923 r. o tymczasowym uregulowa: 
niu finansów komunalnych (Dz. U. R. P. z 1936 
roku l'r. 62, poz. 454) wprowadza sic na rzecz 
Gminy m. Łodzi podatek od gilz (tutek) do 
papierosów na zasadach następujących: 

$ 1. 

Przedmiotem podatku są qilzy (tutki) do 

papierosów, sprzedawane na obs arze m. Ło- 


dzi. 
$ 2. 
Podatek obciąża: 

a) wytwórców gilz (tutek) do papiero- 
sów, o ile wytwórnia znajduje się w 
m. Łodzi; 

b) sprzedawców hurtowych 1 detalicz- 
nych, o ile sprzedają gilzy (tutki) do 
papierosów wytwarzane poza Łodzią. 

$ 3. 
Podatek wynosi zł. 2-— od każdych 100 
sztuk gilz (tutek) do papierosów. 
4 
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Podatek płatny jest w drozze wykupywa- 
nia w Zarządzie Miejskim przez wytwórców 
i sprzedawców opasek podatkowych, Opa- 
skami tymi powinny być oklejane pudełka z 
gilzami (tutkami) do papiero-ów w sposób 
uniemożliwiający otworzenie pudełka bez 
przecięcia (przerwania) opaski podatkowej. 

Sprzedaż na obszarze miasta Łodzi gilz 
(tutek) do papierosów, nie zaopatrzonych w 
opaski podatkowe, py niedozwolona. 

Zarządowi Miejskiemu przysługuje prawo 
do p.zeprowadzania kontroli u sprzedaw- 
ców gilz (tutek) do papierosów. i à 

W przypadku stwierdzenia sprzedaży gilz 
(tutek) do papierosów nie zaopatrzonych w 
opaski podatkowa, zaopatrzonvch w opaski 
niższej wartości, niż powinny być, względnie 
zaopatrzonych w opaski, lecz naklejone w 
sposób nieprzepisowy, Zarząd Miejski wy- 
mierzy podatek, który wytwórca względnie 
sprzedawca winien uiścić nctychmiast na 
rece osoby przeprowadzającej kontrolę. © 

W przypadku uchylenia się od natychmia- 
stowego uiszczenia podatku, znajdujące się 
u wytwórcy lub u hurtownika gilzy (tutki) do 
papierosów ulegają natychmiastowemu za- 
bezpieczeniu, znajdujące si? zaś u detalistów 
natychmiastowej konfiskacie. Uiszczenie po- 
datku nie zwalnia od odpowiedzialności kar- 
nej, przewidzianej RM niniejszego statutu. 


Podatek, wymierzony w przypadkach de 
kreślonych w $ 5 niniejszego statułu, a nie- 
uiszczony w terminie wyznaczonym przez 
Zarząd Miejski, będzie ściągnięty pIrzymuso- 
wo na podstawie istniejących przepisów z dô- 
liczeniem kar za zwłokę t kosztów. 

$ 7. 

Od wymiaru Sieten płatnikom przyshu- 
guje prawo wniesienia odwołania w terminie 
i trybie przewidzianym w art. 48 ustawy o 
tymczasowym uregulowaniu fininsów komu- 
nalnych (Dz. U. R. u: oe r. Nr. 62, poz. 454) 

Wykroczenia przeciwko przepisom niniej- 
szego statutu podlegają karze z art. 62-66 
ustawy z dnia 11 sierpnia 1923 r. o tymczaso- 
wym uregulowaniu finansów komunalnych 
(Dz. U. R. P. z 1936 r. Nr. 62, poz. 454), 
$ 9. 

Statut niniejszy wchodzi w życie po upły- 
wie dni 14 od dnia ogłoszenia. Do tego ter- 
minu wytwórcy względnie sprzedawcy winni 
nabyć w Zaizadzie Miejskim opaski podatko- 
we i zaopatrzyć w nie pue-ca z gilzami 
(tutkami) do papierosów. 

Łódź, dnia 30 kwietnia 1946 roku. 

Za Prezydenta m. Łodzi 
(©) Kazimierz Gallas 
Wiceprazydent Miasta 
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Z okazji imienin dyr. Stanisława Pikały 
zł. 1.000.— (tysiąc złotych) :.1 Rodzinę Radio- 
wą złożyli pracownicy f-my Schicht, Łuka- 
sińskiego 4. 

POPE 


Zagubione dokumiermitg 


DNIA 8 b. m, zostawiono w-pa. „u Sienkiewi- 
cza teczkę z notatkami. Uprar u się o zwrot 
Ruda Pabianicka l-go Maja 25/1 Marynowska. 
SKRADZIONO kartę ewakuacyjną Nr. 78733 
rodziny Lachowiczów i rodziny Piotrowskich, 
Berka joselewicza 7. 

SKRADZIONO legitymację tramwajowa Seria 
zech. Zakł. Ubezp. $poł. Łódź, 


B, Pows 
na ko Pierzchała Kazimiera zam. w 
Rudzie Pab. ul. Chłopickiego 56/58. 


UNIEWAŻNIA się skradzione dokumenty: kar- 
rozpoznawczą, «aitę reje3'to ną z RK 
ów ki, zaświad 3 Z wy 
dlenia i oszacowania szkód wojennych Woj- 
tczaka Czesława? Brodnica, Hallera 17. 


1 
U. 


ie 


sio- 


Mazor 
Mazowie 


SKRADZIONO legit. Zw. Zaw. legit. Ligi 
skiej, dowód osobisty i karte obozową 
niewskiej Marii, Radomska 11. 


ZGUBIONO 1ację 
Zaborowskiego 
ZGUBIONO  palcówkę na narwisko 
miejskiej Antoniny, Jana 18. 


palcówkę i legil. 


Kazimierza, 10, 


Lejewelu 


Nowo- 


UNIEWAŻNIAM zagubioną legitymacje człon- 

NS} ni. 7061 wydaną przez Komi- 
P. R. we ~ cześniu 1945 1. 
ZOYV 


wska Wandi. 


Str. 8 


P 
KRONIKA EODZKA 
DZIS UROCZYSTE POSIEDZENIE MRN. 
Dziś w czwartek, 9 bm. o godz. 8 
min. 30 rano odbędzie się Uroczyste 
Posiedzenie MRN. w gmachu MRN. w 
Łodzi przy ul. Pomorskiej 16, 


UWAGA! ABSOLWENCI WOJEWÓDZ- 
KIEJ SZKOŁY P.P.R. W ŁODZI 
Dyrekcja szkoły ogłasza, że dnia 19 


A 
6 


ku z przypadajgca pierwszą rocznicę 
istnienia szkoły oraz w związku z 
czwartą rocznicą wyruszenia pierw- 
szych oddziałów partyzanckich Gwar- 
dii Ludowej dowalki z okupantem, w 
gmachu szkolnym przy ul. Piramowi- 
cza Nr. 3 odbędzie się zjazd absolwen- 
tów. W programie: część oficjalna z 
odsłonięciem  sziandaru szkolnego, 
część artystyczna, zabawa taneczna. 

Wsięp za zaproszeniami lub okaza- 
niem świadecswa ukończenia kursu. 
Dyrekcja Szkoły prosi organizacje par- 
tyjne lokalne jak i powiatowe oraz 
władze samorządowe i państwowe o 
wentom w celu umożliwienia im wzię- 
cia udziału w zjeżdzie. Na miejscu 
uczestnikom zjazdu będzie zapewnio- 
ny nocleg. 


Q 
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OTWARTE ZEBRANIE KOŁA NAUCZY- 
CIELI P. P. R. 

W dn. 11 b. m. (sobota) o godz. 19 
punkt. w lokalu Dzielnicy P.P.R. ul. Po- 
łudniowa 11 p. I. odbędzie się zebra- 
nie członków i sympatyków Kola, na 
którym wygłoszony zostanie referat 
na tem: Polska suwerenna. Po reiera- 
cie odbęd się dyskusja. 

Obecność członków obowiązkowa. 


i 
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KOLEJARZE ŁÓDZCY NA POŻYCZKĘ 
ODBUDOWY KRAJU 

Zgodnie uchwałą przedstawicieli ZZK 

Okręgu Łódzkiego w dniu 9 kwietnia b, tr. 

wszyscy pracownicy kolejowi Dyrekcji Łódz- 

kiej podpisali Pożyczkę Odbudowy Kraju, na 

ogólna sumę 15.500.000 złotych. 

Pierwsza rata pożyczki w sumie 3.100.000 
z). została wpłacona w dniu 8 V. bm. do Na- 
rodowego Banku Polskiego w Łodzi. 

Jednolite i samorzutne zgłoszenie się ko- 
lejarzy Okręgu Łódzkiego do szeregów sub- 
skrybujących pożyczkę, pomimo ciężkich wa- 
runków materialnych, jest dow: iem wielkie- 
go poczucia obywatelskiego i świadczy © zro 
zumieniu wartości zbiorowego wysiłku w od- 
budowie powstającego z ruin Państwa Pol- 
skiego. 
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DODATKOWE POCIĄGI KE, E, L, 

Kolej Elektryczna Łódzka podaje do pub 
licznej wiadomości, iż w dni świąteczne w 
godzinach dużego nasilenia ruchu, kursują 
dodatkowe. pociągi oznaczone literą „D“, na 
trasie Pl. Leonarda, Pl. Reymonta Piotrkow- 


ska, Pl. Wolności, 11 Listopada, Zdrowie i z 
powroiem. 
ODCZYT W O. T. T, 


W piątek dnia 10 maja br. o godz. 19-ej 
w saii Ogólnopolskiego Towarzystwa Tech- 
nicznego przy ul. Piotrkowskiej 102 inż. MI- 
CHAŁ BOHATYREW wygłosi odczyt na temat: 
„TECHNICZNE PROBLEMY TRAKTORYZACJI, 
na który zainteresowanych prosi o liczne 
przybycie 
Zarząd Główny 0. T, T. 
KTO JUTRO OTRZYMA MLEKO 
Wydział Aprowizacji i Handlu poda 
je do wiadomości, że jutro, w piątek 
10 bm. mieko na kartki wydawane bę- 
dzie w sklepach 10 i 12 rejonu. 
Uwaga fryzjerzy 
Zafząd Zw. Zawodowego Prac. Fryzjer 
skich podaje do wiadomości, że w dniu dzi- 
zym w sali Centralnej Świellicy Przemysłu 


dudowionego przy ul, Nawrot 23 odbędzie 
sią z okazji Święta Wyzwolenia uroczysta 
Akodemia połączona z tradycyjnym Jajkiem. 
Prosimy Członków œ liczne przybycie 
wraz z Rodzinemi. 
z —— ma: 
SZÓSTA 
| AKEKC]JA PREMIOWA 
DLA DZIECI CZYTELNIKÓW 
„GŁOSU ROBOTNICZEGO" 
re Te, 
KUPON NR, 1 
Wyciąć i zachować. 
U 
kaa 


CENY OGŁOSZEŃ Drobne: za wyraz pełitowy 


Wydawca: Wa: 


| 


Ze sportu 
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GŁOS ROBOTNICZY 


Nr. 177 


Z perspekiywy jeunego roku 


„Mecz Zwyciestwa“ na ul. Moniuszki 


maja 1946 r. o godz. 9-ej rano w związ | 
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Dzień powsta: stcneczny, uroczysty. Przed 
kicskami z gazetami formowały się grupki 
robotników zdążających do swych zakładów 
pracy. Poranne wydania gazet rozchwyty- 
wane były w „okamgnieniu”. Każdy chciał 
na wiasne oczy przekonać się o Wieikiej No- 
winie — kapitulacji Niemiec. 

Na ulicy Moniuszki, międzynarodowego 
skupiska jeńców wojennych rojno było jak 
w ulu. Na chodniki i jezdnię wylegli Włosi, 
Francuzi, Jugosłowianie, Belgcwie. W oknach 
bloków zamieszkałych przez niedawnych 
jeńców wojennych roześmiane radosne twa-. 
rze. 

Ulicą Piotrkowską przeciągają pierwsze 
delegacje sztandarowe udające się na Plac 
Wolności. Idq wszyscy: robotnicy, rzemieślni- 
cy. pracująca inteligencja. Zainstalowane 
głośniki transmitują przemówienie Ob. Pre- 
zydenta, 


Piłkarze moskiewskiego klubu sportowego 
„Spartak powrócili w tych dniach z Albanii. 
Drużyna radziecka odwiedziła obok stolicy 
albańskiej — Tirany, również miasta Walo- 
na i Skutari. 

W ciągu dwóch tygodni drużyna ta roze- 
grała 4 mecze z miejscowymi drużynami, 


Beaćtr, muzyka i szuka 


TEATR W. P. 

O godz. 16 Koncert Artystów Rad"ieckich. 
O godz. 19 min, 15 i dni następnych „Zemsta” 
Fredry z Leszczyńskim, Węgrzynem i Gra- 
bowskim, W nadchodzącą niedziel> o godz. 
2 w południe przedostatnie przedstawienie 
sztuki Giraudoux „Elektra w Trzekładzie Ja- 
rosława Iwaszkiewicza z udziałem Zełlwero- 
wicza w roli żebraka i Mrozowskiej w roli 
tytułowej. W próbach pod kierunkiem Włady- 
siawa  Krasnowieckiego ` sztuka Bernarda 
Shaw'a „Uczeń Diabła” z Dobiestawem Da- 
mięckim w roli tytułowej. 

„ELEKTRA” W TEATRZE W. P. 

„Elektra“ Giraudoux, której wystawienie 
przez Scenę Poetycką Teatru W. P. stało się 
tak wielkim wydarzeniem artystycznym ży- 
cia teatralnego Polski grana będzie jeszcze 


dwul. tnie na przedstawieniach niedzielnych 

o godz. 12 w południe dnia 12 i 19 maja. 
Obsadę stanowią: Górecka, Małynicz, 

Mrozowska, Kreczmar, Łapicki, Łapiński, 


Sródka, Świderski i Zelwerowicz. 
Dwa ostatnie przedstawienia „Elektry” o- 
budziły wielkie zainteresowanie. 


TEATR POWSZECHNY TUR 


codziennie o godz. 19 min. 30 arcyzabawna 
komedia Moliera w przekładzie Tadeusza 
Boya-zeleńskiego „Szelmostwa Skapena”. W 
roli Skapena jacek Woszczerowicz. Reżyse- 
tria Wyszomirskiego. Dekoracje i kostiumy O. 
Axera. Muzyka Mierzejewskiego. „Szelmostwa 


Skomena'” cieszą się wielkim powodzeniem. 
SZTUKA JAROSŁAW.i IWASZKIEW I- 
CZA W TEATFZE KAMCRALNYM DOMU 
ŻOLNIERZA 


Dziś o godz. 19.15 przadstaw:-1is nowej 
sztuki Jarosława Iwaszkiewicza p. t. „Stara 
Cegielnia” jest to pierwsza w powojennej 
Łodzi pol.: sztuka współczesna. Akcja to- 
czy się w czasach okupacji. Udział biorą 
Hanna Bielicka, Janina Darczewska, Wanda 
Jakubińska, Jerzy Duszyński, Zdzisław Relski, 
Ludwik Tatarski i Feliks Żukowski. Reżyse- 
rował Erwin Axer. Dekoracje — [an Rybkow- 
ski. Kasa czynna od godz. 15-ej, w niedziele 
i święta od - odz. l0-ej. 

TEATR NA PIĘTERKU 
(Studio Muzyczne. Traugutta 1) 
codziennie o godz. 19 min. 30 oraz w nie- 
dzielę o godz. 16 i 19 min. 30 jedna z naj- 
świetniejszych komedii współczesnych „Freu- 
da Teoria Snów” w wyk. Janiny Romanów- 
ny i Jana Kreczmara. Zarówno nieporównana 
gra artystów, jak i sama komedia przyjmo- 
wana jest entuzjastycznie przez publiczność. 


KONCERT ARTYSTÓW RADZIECKICH 
W TEATRZE W. P. 

W dniu dzisiejszym o godz. 16 wvstąpi w 
Teatrze W. P. zespół artystów radzieckich z 
Moskwy z wielkim programem wokalnym, 
muzycznym i tanecznym. Na czele zespołu 
tenor, artysta ludowy Rep. Gruzińskiej ZSRR. 

Występ grupy artystów radzieckich obu- 
dził duże zainteresowanie. 


KLUB PICKWICEKA, Traugutta 6 
(wejście przez hotel 1 p.) 

Dziś o godz. 19-ej 

wieczór autorski LEONA PASTERNAKA. 

Autor odczyta szereg utworów satyrycz- 
nych z książki p. t. „Rzeź niewiniatek”, któ- 
ra w najbliższym czasie ukaże się na ryn- 
ku księgarskim. 


zzz 
poza tekstem — 5 zł. Inne ogłoszenia: za milimetr szpaltę poza tekstem — zł. 14, w 
i świątecznych — 50 procent drożej. 


Piłkarze radzieccy w Albanii 


NN nn 


Maszerującym kolumnom przyglądają się 
u wylotu Moniuszki jej mieszkańcy — jeńcy. 
Dzień klęski reżimu hitlerowskiego przyjmują 
z niekłamaną radością nawet niedawni jego 
kontrahenci Włosi. 

„Eviva pax" — wznoszą z właściwym im 
entuzjazmem okrzyki. Po krótkiej chwili ci 
z poza drutów kolczastych wracają falą pod 
swoje bloki. Kilkunastu z nich wynosi dłu- 
gą siatkę i wzdłuż ulicy przewiesza od jed- 
nego chodnika do drugiego, Po obu jej stro- 
nach grupują się różnorakie m dury; khaki, 
szaroniebieskawe, oliwkowe, Piłka radosną 
rakietą strzela w górę, zwiastując nowe lep- 
sze jutro. 

Oryginalny „mecz” jeńców sportowców 
trwał długo. Był rozgrywany bez wszelkich 
zasad i prawideł, nie krępowany żadnymi 
przepisami międzynarodowymi, choć sam był 
niewątpliwie najbardziej miądzynarodowy, 


gdyż brali w nim udział przedstawiciele aż 3 
nacyj. Zmęczeni ustępowali miejsce swym ko 
legom. Piłka przechodziła z rąk čo rąk i wę« 
drowała ponad siatką do »6óżźnego wieczoru. 
Niedawni żołnierze, ale słarzy sportowcy 
czcili Dzień Zwycięstwa na swój spcsób. 

Jaki był wynik tego spotkanic nie wiemy. 
Nie podała go prasa, ani radic, S”r „mecz 
jednak pozostanie zapewne jeszcze długo w 
pamięci, tak jego organizatorów, jak i pzy“ 
godnych widzów. 

Z. Kr. 


Kolarze radzą 
jak ożywić sezon 


W Piątek dn. '10 b. m. odbędzie się zeb» 
ranie sekcji kolarskiej k. s. Tramwajarz. 

Zebranie odbędzie się w lokalu świetlicy 
pracowników K.E.Ł o godz. 18, 

Obecność wszystkich członków obowiąz- 
kowa. 


Dzisiaj o godz. 18 mecz 
Ł.K.S. - ZZK. 


W dniu dzisiejszym piłkarze łódzcy roz 
poczynają drugą turę rozgrywek o mistrzo* 
stwo kl. A. 

O godzinie 1] na boisku Zjednoczonych 
grać będzie TUR (Łódź) z Concordią (Piotra 
ków). 

O godzinie zoś 18, na boisku ŁKS-u odbę* 
dzie się z dużym zainteresowaniem oczeki« 
wany mecz pomiędzy gospodarzami, a ze- 
społem kolejarzy ZZK, 

ŁKS, jak dowiadujemy się wystąpi w swym 


przy czym ogólny wynik tych spotkań wyno- 
si 12:3 na korzyść piłkarzy moskiewskich. 

Członkowie drużyny „Spartak wezmą u- 
dział w rozgrywkach o mistrzostwa ZSRR. 
W dniu dzisiejszym spotkają się oni po raz 
pierwszy z drużynq Centralnego Domu Armii 
Czerwonej. 


TEATR „GONG” Południowa 11 
Ostatnie dni występów Adolfa Dymszy 
w programie p. t. „Dobry żart à la Carte 

d'atlantique". Początek o godz. 19,15. 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LUTNIA” 


Ostatnie przedstawienia „Króla Włóczęgów” isilniejszym składzie z Hogendorfem na 
Dziś o godz. 19,15 „Król Włóczęgów” w | muj TES 4 

obsadzie premierowej. czej. 
Kasa teatru czynna od godz. 14. Organizatorzy zwracają się z prośbą do 


Wkrótce premiera wspaniałej operetki poł: Ai R zechciał tosować si 
„Wiktoria i jej huzar” muz, Abrahama z Elng pubjíczności; aby, in PA PY dk iy 
Gistedt w roli głównej. ściśle do wskazówek i uwag porządkowych, 

W programie piątkowego koncertu sym- | boisku. 
fonicznego uslyszymy Czwartą  Symionię k > 
mitszy pianista polski Stanisław Szpinalski | Wisła gra W Łodzi 16 hm. 
odegra koncert fortepianowy Tadeusza Sze- 

k bw. _ współczesnych Sadsióżi zwrócił się onegdaj Związek b. więźniów 
oempozytoró ¡spó (À ędziemy ŻY. > s— wał =, 
świadkami pierwszego wykonania tego dzie- | 9bozów konceniracyjnych z propozycją roze 

Bilety sprzedaje kasa kina „Bałtyk”, Na-| przeznaczono na wdowy i sieroty po zmar 
zatowioga 2h łych więźniach politycznych. 
se sai EZ $. <=. Roporius czerwonych koszul będzie krakowska Wisła, 
EISEIN uE Wisła przyjedzie do łodzi 16 b. m. 

17 i 18.30 w niedzielę i święta 15,30, U ' 
17.00 i 18.30 wszystkie miejsca po 5| względu na swą atrakcyjność sportową i cel, 
ściągnie wszystkich miłośników piłkarstwa z 

DZIŚ BEZPŁATNE SEANSE W KINACH ŁÓDZ- i 3 

KICH O godzinie meczu i składach obydwu drus 
są bezpłatne — dia przedstawicieli świata 1" 
pracy, uczącej się młodzieży i wojska. Pier- Nowe władzę tenisistów 
się młodzieży i osób wojskowych, następne Łódzki s 6 Związek Tenisow > 
— dla przedstawicieli świata pracy za oka- ódzki. Okręgowy ++ W SE 


Z PAŃSTWOWEJ FILHARMONII oraz wojska w celu utrzymania porządku na 
Głazunowa, oraz Preludia Liszta. Najznako- ! 
Do zarządu Łódzkiego Klubu Sportowego 
ligowsxiego, jednego z czołowych polskich 
ła w Polsce. grania meczu piłkarskiego, którego dochód 
ĉi 
KINOTEATR OŚWIATOWY O. M. ŁKS propozycję przyjął. Przeciwnikiem 
„OŚWIATOWY codziennie o godz. s À i A 
Spotkanie to, które niewqłpliwie, i za 
i 10 zł. 
$ todzi, odbędzie się na boisku gospodarzy. 
Dziś seanse we wszystkich ‘inach łódzkich | ży poinformujemy w odpowiednim czasie. 
wszy seans — przeznaczony jest dla uczącej 
zaniem legitymacji. |brał nowy zarząd w składzie: Prezes—Ży- 


mě Ski, wiceprezes — Kowalski, sekretarz — 

r i a | Miszak, Skarbnik — Michalski, kapitan :spora 

Stemplowanie legitymacyj towy — Stępień, relerent juniorów — Kry 
Kolej Elektryczna Łódzka podaje do wia-| sok, l 


domości, iż od dnia 8 maja rb. odbywać się 
będzie stemplowanie legitymacyj pracowni- 
czych na przejazdy tramwajami na miesiąc 
czerwiec r.b. Firmy winny przy składaniu le- 
gitymacyj złożyć listę imienną pracowników 
w dwóch egz. 

W interesie firm leży, aby natychmiast 
przystąpiły do ostemplowania legitymacyj na 
miesiąc czerwiec r.b, 

Sprzedaż biletów rodzinnych dla niepra- 
cujących, a-będących na utrzymaniu pracow- 
nika i zajmujących się gospodarstwem domo- 
wym, na dotychczasowych warunkach odby- 
wać się będzie w czasie od 15 maja do 3] 
moja r.b. Po tym terminie biłety sprzedawa- 
ne nie będą. è 

Zaświadczenia rodzinne oprócz podpi- 
sów winny być zaopatrzone w przepisową 
pieczęć administracji domu. 

Zwraca się uwagę podróżnym, iż bez 
wezwania konduktora przy wykupieniu bile- 
tu, należy okazać legitymację, upoważniają- 
cę do taryfy ulgowej, w przeciwnym razie 
podróżni niestosujący się do tego zarządze- 
nia będą opłacać normalną taryfę t: j. zł. 5— 


TAP 


Bez juniorów 
nie można zostać mistrzem 


Tenisiści postanowili w tym sezonie prze- 
prowadzić drużynowe mistrzostwa Łodzi. 

Rozgrywki mają być ukończone do dnia 
15 czerwca. Każda drużyna biorąca udział 
w mistrzostwach jest zobowiązana wystawić 
jednego juniora. 

Zgłoszenia upływają z dniem 20 b.m. 


Wszyscy rolnicy mogą 
nabywać nawozy sztuczne 


Ministerstwo Aprowizacji i Handlu zawia- 
damia, iż w celu ułatwienia rolnikom zaopa- 
trzenia się w nawozy sziuczne zostało wyda- 
ne nowe zarządzenie Ministra Aprowizacji 
i Handlu z dnia 29 kwietnia 1946 r. 

Stosownie do powyższego zarządzenia 
wszyscy rolnicy, bez względu na obszar go- 
spodarstwa i stopień wykona”'a świadczeń 
rzeczowych, mają prawo nabywać nawozy 
sztuczne po cenach komercyjnych, oraz w 
drodze wymiany kredytowej (na skrypty 
dłużne), 


tekscie — zł, 21. — W numerach niedzielnych 
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